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R e d a k t o r :

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
P r z e d p ł a t a  ■ w m o s i :

We Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie ii. 1.60, 
kwartalnie ii. 4 .5 0 , półrocznie 0  'zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adoiinistraeyi Oaz. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek j 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Kiclitera). 

N a prow iueyi z przesyłką poeztswą: miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za g ran icą  kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 zł. 
P rouu iuera to row ie  Oaz. N ar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płatą: miesięcznie 8ó et., kwartalnie 1 zł. - a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kw artalnie 1 zł. 10 ot.

N u m e r  k o s z tu je  6 c e n tó w .

w y c ł i o d . z : l  - w  d . w ó c ł i  ■w -jrd .a-rt.isicłi 
dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowinoyi o godzinie *7 wieczorem.

BtUUA KPI)A K C V I: Ul. Karola Ludwiką 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

BIURA AJDM INISTRACri: Ul. Karola Ludwika3
(sklep). Otwarte od 9 rano do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia I przedpłatę przyjm ują we Lwowie.
Administracya Oaz. Nar. ul. K aiola' Ludwika J. 3, 
w Paryżu: 0. Adam (Ciborowski), 38 rue de Yarenne 
Paris, — we W iedniu: Ha&senstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstiidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, WollzeileO- 
H. Schallek, Wollzeile t l  i J. Oanneberg, I. Woli- 
zeile 19, — w Hamburgu: A. Steiner, — w F ra nk  
furele n. M.: Haasenstein & Vogler i G. L. Daube&C 

— w W arszawie: Reiohmaun <fe Froudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N adesłane za wiersz 'nb jego 
miejsce 3 0  et. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 5 0  eL „Prywatna korespon* 
deneya“ 3  ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0 et.

M ile o s z  Kasy Oszczędności
we Lwowie.

L w ó w  d. 23. kw ietnia .
W  ty m  ro k u  święci galic. K asa  

oszczędności w e L w ow ie  50 le tn i ju b i  
ieusz is tn ien ia . J e s t  to  n iew ątp liw ie  
n a jpopu larn ie jsza  ze w szy s tk ich  w kra 
j u  naszym  is tn ie jących  in s ty tucy j  pie­
n iężn y ch :  ze w szystk ich  naszych  kas
oszczędnoś i na js tarsza ,  a po krakow- 
sk iem  Tow arzystw ie  w zajem nych u b ez ­
p ieczeń  i po T o w arzys tw ie  kredytow em  
ziem skiem  najpotężniej rozw in ię ta .

L ecz  n ie  d aw n a  d a ta  pow stania , ani 
wysokie  cy fry  w k ładek  i obro tu  kaso­
wego, do jak ich  doszła obecnie lw ow ­
ska K asa oszczędności, da ję  je j  ty tu ł 
do tego wysokiego pow ażan ia  w opinii 
publicznej, jak ie  jej s łusznie  na leży  się, 
i k tórego też n ik t  je j  nie odm awia. 
Popu la rność  lwowskiej K a sy  oszczędno- 
śoi w  społeczeństwie naszem  m a g łęb­
szą  p rzyczynę. Mianowicie, polega ona 
n a  je j  is to tnych  zas ługach  ' i na  tym  
fakcie, iż zarząd jej od począ tku  p o w s ta ­
n ia  in s ty tucy i ,  przez ca ły  czas d o ty c h ­
czasowego je j  is tn ien ia  j a k u a j t r o -  
s k l i w i e j  p r z e s t r z e g a ł  i p i e l ę ­
g n o w a ł  w n i e j  z a w s z e  d u c h a  
o b y w a t e l s k i e g o .

W  dzisie jszych  ozasach n ie  brak  
zak ładów , a  n a w e t  p ry w a tn y c h  finan­
sistów, k tó rych  m ają tek  i roczne ob ro ­
ty  w in te resach  przew yższają  siłę  p ie­
n iężną  naszej K a sy  oszczędności. Ale 
an i te  banki potężne, ani owi m ilione­
rz y  n ie  potrafią  za pieniądze swoje oku ­
pić tego, co właśnie naszą  K asę  o- 
szozędności o tacza  urok iem  pow szech­
nego  pow ażan ia .  Co praw da, ta cy  tam  
wielcy i m niejsi kapita liści,  zadufani 
w  swoje bogactw a, zazw yczaj nie wiele 
d ba ją  o op in ię  publiczną. Lecz  w łaśnie  
d la tego  tern większą m a  wartość dla 
naszego  b iednego społeczeństwa zakład 
p ien iężny , k tó ry  tak  szlachetnie , tak  
m ądrze  i z ta k  p ięknym  sk u tk iem  słu­
ży  dobru  pow szechnem u, j a k  Kasa 
oszczędności we Lwowie.

Blisko półtora m iliona  zł. rozdała  
K a sa  oszczędności z zysków  swoich na 
w sparc ie  rozm aitych  in s ty tucy j  dobro­
czy n n y ch  i p a tryo tycznych ,  a wreszcie 
n a  i' mdacye pożyteczne. W  każdem  jej 
d z ia 'an iu  przebija  się  obyw ate lska  in- 
tenoy r .  F u n d a o y a  n a  n a g ro d y  dla  wzo­
row ych  sług, gm ach  szkoły p rzem ysło­
wej, f m dusz  w ynoszący  około 350.000 
zł. n a  budowę m uzeum  przem ysłowego 
—  oto w idom e pom niki hojnośoi T o w a ­
rz y s tw a  galic. K a sy  oszczędności dla 
celów publicznej użyteczności.

W sk u tek  uchw ały  odbytego  w so­
botę  walnego zgrom adzen ia  p rzybyw a  
do ty ch  fundacyj n o w a ,  w yposażona 
kw otą  200.000 zł. na  budow ę domków
r o b o tn ic z y c h .

N ow y gm ach  K a sy  oszczędności, 
k tó rego  kosztowność n ie jednokro tn ie  
w yw oływ ała  uszczypliwą k ry ty k ę ,  nie 
pow in ien  b y ć  także  cen ionym  li we 
d ług  kw oty  w ydanych  n a  je g o  budowę 
pieniędzy. W  dziejach rozw oju  p rz e ­
m ysłu  budow lanego s tanow i bowiem 
pow stan ie  tego  gm achu w ażną datę, 
g d y  zarząd K aay  oszozędnośoi, p rz y ­
s tępując  do budowy, postawił za z a sa ­
dę : w ybudow ać coś p  ęknęgo, lecz n ie

szczędzić kosztów w ty m  oelu, ażeby  
co się ty lko  da, w y k o n a ć  z m  a- 
t e r y a ł ó w  k r a j o w y c h  i  s i ł a -  
m i  k r a j o w e m i .  Ile p rzeprow adze­
nie budow y w edług  tej reg u ły  musiało 
więcej kosztować, niż g d y b y  oszczę ­
dność bezw zględna by ła  jed y n em  p r a ­
widłem dla  k ie row ników  budow y, ten  
ty lko  zrozumie, k to  zna dokładnie  n ie ­
dosta tk i naszego p rzem ysłu  i szalone 
w y m a g a n ia  przem ysłowców naszych  
p rzy  obstalnnkaoh, p rzechodzących  po­
spolitą  m ia rę  w yrobów, p rzy  k tórych  
mniej zważa się  n a  dobór  m a te ry a lu  i 
n a  doskonałość w y r o b u , n iż  na  cenę. 
S ąd  też  pochodzi, iż mało k to  m a  od­
w ag ę  puszczać się n a  tak ie  kosztowne 
e ksperym en ty  n a  polu przem ysłu  k ra ­
jowego. P rze łam anie  p ierwszyoh lodów 
w ty m  k ie ru n k u  je s t  p raw dziw ą zasłu­
g ą  obyw ate lską  K a s y  oszczędności.

P ię k n ie  to  św iad czy  o sile  ż y w o ­
tn e j  T o w a rz y s tw a  gal. K asy  oszczę­
dności,  że um ie  ono czcić zasługi 
tych p raco w n ik ó w , k tó ry c h  t r u d  i 
d z ie lność  duchow a u t r z y m u je  in s ty -  
tu c y ę  na je j  W ysokiem  s tan o w isk u  o- 
byw ate lsk iem . Ze szczegó lną  zaś j e ­
dnom yślnością  podz ie lać  m u s i  o p in ia  
publiczna  hołd u z n an ia ,  w y ra ż o n y  
przez w alne  z g ro m ad zen ie  F ra n c is z k o ­
wi Z i m i e ,  k tó ry  od ćw ie rć  w ie k u  
p rzeszło  s tanow i duszę  zak ładu  i o- 
b ro tam i j e g o  p ien ięźn em i k ie ru je  ro z ­
tro p n ie ,  p rz e z o rn ie ,  z pom yślnym  
s k u tk ie m  ra c h u n k o w y m , a zaw sze  z 
uczciwą, s z la c h e tn a  i p a t ry o ty c z u ą  in- 
tencyą .

T ru d n e  te ra z  n a s ta ją  c z a iy  dla kas 
oszczęd uośoi p ry w a tn y ch .  S ooyalizm  
p ań s tw o w y  k ładz ie  na  n ich  sw o ją  
c iężk ą  rękę , d o sk w ie ra  im  szykanam i 
rozm aibem i f iskalnem i i a d m in i s t r a ­
c y jn e m u  To też sp o łeczeń s tw o  m a  o- 
b ow iązek  tern serdeczniej p o p ie rać  k a ­
sy  oszczędnośc i  w y tw o rzo n e  ze sw o ­
bodnej m ie y a ty w y  o b y w a te lsk ie j .  I  
d la teg o  to ju b i le u s z o w i  gal. K asy o- 
szczędności należy się  s z czeg ó ln ie jsza  
u w ag a  : n a le ż y  się cześć i u z n a n ie  je j  
tw ó rco m  i o p iek u n o m  !

Mm m hiitra  U j s l i s p
na sobotnlem posiedzeniu Izby 

posłów,
L w ó w  d. 23. kw ietuia .

Z o b sz e rn e g o  s t r e sz c z e n ia  m ow y, 
k tó rą  m ia ł  m in is te r  w y z n a ń  i ośw iaty  
w to k u  ogó lne j  ro z p ra w y  n ad  b u d ż e ­
te m  sw ego  e ta tu ,  w y jm u je m y  n a  raz ie  
g łó w n e  u s tęp y .

J a k  w iadom o , n a jd raż l iw szy m  p u n ­
k te m  p rz y  o b sa d z e n iu  tek i w y z n a ń  i 
o św ia ty  była  k w e s ty a  s t o s u n k u  
p a ń s t w a  d o  k o ś c i o ł a ,  w  k tó re j  
d r. M adeysk iego  za  sk łan ia jącego  się 
do l ib e ra l iz m u  uw ażano .

Co do tego , m ow a  dr. M adeysk iego  
zadow oliła  lew icę , a nie o b raz i ła  k o n ­
s e rw a ty s tó w ,  poniew aż, j a k  m ów i Va- 
terland , p. M adeyski n ie  e n tu z y a z m u je  
się d la  c e n tra l iz m u ,  j e s t  życz liw ym  
dla ku l tu ro w eg o  ro zw o ju  narodowośoi 
i n ie  z a p o zn a je  don ios łośc i  re l ig i i  w 
życ iu  narodów .

P. M adeyski o św iadozy ł  przede- 
w szy s tk iem , że n ie  s ta w ia  żadnego

p ro g ram u , bo p ro g ra m  ła tw ie j  u łożyć, 
n iż  w ykonać. J e d n a k  m o w a  je g o  b y ła  
p ro g ra m e m  co do g łó w n y c h  zadań  j e ­
go  e ta tu .

W sp raw ie  s to su n k u  p a ń s tw a  do 
kośc io ła  ośw iadozy ł m in is te r ,  że nie 
m yś li  an i  o k u l tu rk am p fie ,  an i  o p o d ­
d an iu  p a ń s tw a  pod kościół. Z arów no  
p a ń s tw o  j a k  kościół p o w in n y  b y ć  s a ­
m oistne ,  n ie p o d le g łe , skąd  w sze lako  
w cale  n ie  w y n ik a  ich  ro z d z ia ł  a lbo  
o d s t ry c h a n ie  się. Są  w ie lk ie  o b sza ry ,  
n a  k tó ry c h  oba  te  a rcy d o n io s łe  d la  
sp o łeczeńs tw a  czynn ik i ,  w spó ln ie ,  choó 
n iezaw iś le  n aw za jem , dz ia łać  mogą. 
S to su n e k  ten  p o w in ien  się  ro z w i­
jać  h is to ry c z n ie  (a w ięc  n ie  w edle  
d o k try n ) .

W sp raw ie  n a r o d o w o ś c i o w e j  
o św ia d c z y ł  m in i s t e r :  „L o ja ln ie  p o jm u ­
ją c  p ro g ra m  rz ą d o w y  i p i ln u ją c  go, 
w yłoży łem  ju ż  w kom isy i b u d że to w e j  
d y re k ty w ę ,  j a k ą  rząd  w  t r a k to w a n iu  
s p ra w  na ro d o w o śc io w y ch  n a  p o lu  m o ­
je j  tek i  k ie row ać  się m yśli .  Za n acze l­
n ą  zasadę  p o czy tu je  a d m in is t r a c y a  o- 
św ia ty  obow iązek  r z ą d u  do u w z g lę ­
d n ia n ia  k  u 1 t u  r n  y  c h p o t r  z e b p le ­
m ion  w szys tk ich ,  r o z u m i e  s i ę  w  
m i a r ę  ś r o d k ó w  f i n a n s o w y c h .  
(B raw a .)

B ardzo  często  p rzeocza ją ,  że n a ro  
d ow y  rozw ój p lem io n  j e s t  n ad ew szy s t-  
ko z ad an iem  czy n n o śc i  w ł a s n y c h  
s i ł  n a r o d u ,  i że dop iero  od  pew nej 
g r a n io y  w y m ag ać  m o żn a  trosk liw ości 
p ań s tw o w e j  j a k o  k n l tn rn e g o  o b o w ią ­
zk u  p a ń s tw a .  Dalej też  obręb , w j a ­
kim  tro sk l iw o ść  p a ń s tw a  oo do celów  
na ro d o w y ch , n ie  j e s t  j e d n o t l iw y ,  sko­
ro s ta d y u m  rozw oju  n a ro d o w eg o  n ie  n 
w szy s tk ich  p lem ion j e s t  jed n ak o w e , 
czem  się p rzec ie  ż ad n a  narodow ość  
obraz ić  n ie  m oże, g d y ż  m am y tu  do 
c z y n ie n ia  z w y tw o ram i h is to ry i .  Do 
tego  p rz y b y w a  je sz c z e  ścisłe  z m o t a ­
n i e  d ą ż e ń  n a r o d o w y c h  z w a l -  
k a m i c z y s t o  p o l i  t  y  c z n e m i, s k u t ­
k iem  czego n a d zw y cza j  t r u d n o  r o z ­
różn ić  pom iędzy  rze c z y w is tem i  k u l tu r  
nem i p o trzeb am i n a rodów  a  czysto  po- 
l i tyeznem i k w e s ty a m i  p rzew ag i.

Na te  moje ośw iadczenie , rzecz d z i ­
wna, uderzy li  członkowie s tronn ic tw a , 
k tóre  się z p red y lek ey ą  m ien i  w o l  
n o m y  ś l n e m ,  postępow em  i a u t o -  
n o m i c z u e m ,  i k tó re  p rzy  każdej 
sposobności n a  podupadanie  pa r lam en­
ta ry z m u  utyskuje . Jeże li  zaś rząd  do 
browolcie, n ie  zaw ezw any  przez n ik o ­
go, oświadcza się z gotowością do r e ­
spek tow ania  głosów ciał p a r la m e n ta r ­
nych , wówczas ci panow ie w elnom yśln i 
i postępow i podżegają  am bioyę rządu 
p rzeciw  w pływ om  jakow ego , um yśln ie  
ad  hoc nazw anego  rządu  pobocznego i 
p rzec iw  te r ro ry zm o w i tychże  ciał p a r ­
lam en ta rnych .  Ażaliż  ju ż  tak  ca łkow i­
cie postradano  z a u fan ie  w e ty czn ą  w ła ­
snej wolności siłę, i czyż w szystko bez­
w arunkow o ty lk o  z gó ry  m a  pochodzić?

Z powyższego oświadczenia, że jedli 
życzen ia  narodow ościow e w uchwale 
jkkow ego se jm u albo  w zgodnem  o- 
św iadczeniu  re p rezen tan tó w  n arodu  w 
Izb ie  posłów u zn an e  zos taną ,  to  z pe 
w nością  z całą spe łn ione  zo s tan ą  ocho­
tą  — w cale  jeszcze  n ie  w y n ika ,  że te  
życzen ia  narodowościowe, k tó re  tą  d ro­
g ą  n ie  p rzeszły ,  abso lu tn ie  odrzucone 
być m uszą. Zyc ie  narodowościowe lu ­
dów  j e s t  bow iem  o rgan iczne , i d la tego  
n ie  wolno z u rzęd u  d y k to w ać  m u  abso­

lu tnego  zasto ju . (B r a w o !). F a ta ln e m  b y ­
łoby, p rzedw oześn ie  s z t u c z n i e  w y -  
m y ś l o n e m i  p o t r z e b  a m i  w pędzać  
naród  w  pew ien rodzaj życia  egzo tyczne­
go (w ielka raoya!) ;  tak sam o n ie s łu szn em  
i w znacznej części p łonnem  by łoby  
chcieć p rzem ocą p o w strzy m ać  rozwój, 
d la  pow szechnego d o b ra  k ra ju  i p a ń ­
s tw a  pom yślny .

Ale też z p o w y ż sz e g o  ośw iad cze ­
n ia  w y n ik a ,  że w  ra z ie  j e d n o s t r o n n e ­
go s ta w ia n ia  ż ą d a ń  n a ro d o w o śc io w y c h  
teg o  rodza ju ,  do ty czący  na ród  n ie  m o ­
że z ró w n ą  p ew n o śc ią  liczyć  n a  ry­
ch łe  on y ch  spełn ien ie ,  a to  z pcwodu, 
że  d la  rząd u ,  w ła śn ie  w obec  t ru d n o ­
ści, j a k i e  ro d z a je m  i sposobem  p ro w a ­
d zen ia  w a lk i  narodow ośc iow ej zgoto- 
w y w a n e  byw ają ,  częstokroć n iep o d o ­
b ie ń s tw e m  je s t ,  z rów nem  zaspoko je ­
niem, a  p rze to  z ró w n ą  gotow ością  
zadość  czynić  j e d n o s t r o n n y m  p o sz c z e ­
g ó ln y ch  n a ro d ó w  życzeniom .

Oto szcze ry  sens  szczerego  o ś w ia d ­
czen ia  rządu .  W szakc i szczerość  r z ą ­
d u  u z n a ją  n a w e t  m ów cy  opozycyjn i.  
Ale w łaśn ie  z niej c zy n ią  z a r z u t  dz i­
s ie jszem u rządow i — taksam o  j a k  po ­
p rz e d n ie m u  rząd o w i rzek o m y  b rak  
szczerośc i w y tykano ."

W końcu m ów ił dr. M adeyski obszer­
nie  o n i e p o o i e s z a j ą o y o h  o b j a ­
w a c h  p o m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą ,  
zw łaszcza  ozesbą. M łodzież n ie  baozy, 
że obow iązek  idzie przed p raw em .

Z re sz tą  ośw iadczył się  p. m in is te r  
za  re fo rm ą  s z k ó ł  r e a l n y o h  w d u ­
chu okro jen ia  przedm iotów  rea lnych  a 
podniesien ia  w yksz ta łcen ia  h u m a n is ty ­
cznego — a  oo do g i m n a z y ó w z a  
za trzym an iem  n a u k i  klasycznej jako  
podstaw y i  za z a trzy m an iem  n a  razie 
obeonego system u nanki.  U znał też  
m in is te r  gorąco potrzebę  regułacyi i 
podw yższenia  p ł a c  p r o f e s o r ó w ,  
sam  je d n a k  w tej sp raw ie  oświadcze­
nia złożyć nie  może, g d y ż  w  tej spra­
wie g łów nie  decydow ać m uszą  względy 
finansowe.

H ucznem i oklaskam i przy ję to  w k o ń ­
cu mowę p. M adeyskiego  ; g ra tu lo ­
wali m u koledzy m in is trow ie  i  wielu 
posłów.

W sprawie ustawy drogowej.
(Koresp. „Gaz Nar.0).

Ze wsi.
Mimo kilkakrotnie wydawanych ustaw  

lub zmian w ustawie drogowej utrzy­
muje się ciągle t a  szczególna anomalia, 
żo na obszar dworski nakładane bywa, 
prócz prestacyj równorzędnych z gm ina­
mi w robociźnie i 30/° dodatku do poda­
tków, jeszcze oddzielnie udzielanie m a­
teryału  drzewnego, od czego gmiuy są 
wolne. T rudno dopatrzeć się podstawy, 
na jakiej się ten ujemny przywilej opie­
ra  ; znamy takie przywileje Polaków do 
budowania mostów i cerkwi prawosław­
nych pod zaborem mo.-kiewskim, ale u 
nas wydaje się to jakby  jak iś  lapsus re- 
dactionis -przy pierwszej ustawie, a który 
się znów jakby  v i inerłiae  dotąd u trzy­
muje.

Jak  dla takiego przywileju truduoby 
znaleść rozsądną podstawę, tak znów nie 
trudno będzie tę niewłaściwość obalić: 
bo najprzód przywilejów czyli s tronni­

czości wobec równych praw wszystkich 
już w zasadzie być nie powinno, a ró ­
żnice w traktowaniu mogą być dopusz­
czane tylko na  uzasadnionych powodach. 
Tak obszary dworskie jako i gminy 
przedstawiają jednakowe kaFgorye  do o- 
płaly, ho obojga posiadłości składają się z 
gruntów i domów, a gdy obszar dworski 
płaci tak samo 3°/0 dodatku jak każdy 
członek gminy (a często więcej jak cała 
gmina, co przechodzi proporcję użytko­
wania dróg) i gdy odrabia również i ro ­
bociznę, to już do osobnej wyłącznej 
prestacyi w inateryale drzewnym zgoła 
powodu nie m a ,  i takowa winua być po 
prostu uchyloną, a potrzebne fundusze 
w inny sposib ściagane.

Że obszar dworski nie powinien da­
wać na drogi gm inne stosunkowo wię­
cej jak gmina, wyuika i stąd, że obszar 
dworski w bardzo wielu razach dróg 
gminnych mało, a nieraz wcale nie u- 
żywa, bo mając zwykle grun ta  o znacznej 
przestrzeni i zaokrąglone, Lży niejako 
poza osadą gminną, ma więc własne dro­
gi, a drogi gm inne służą głównie człon­
kom gminy. Prócz tego wielu większych 
właścicieli ma posiadłości w 3, 6, 8 i 
więcej gminach, ale tylko w jednej lub 
dwóch właściwe gospodarstwa, w innych 
zaś tyłko drobne parcele, które włościa­
nom wydzierżawia i la sy ;  nie ma on 
tam żadnych zaprzęgów, jedzie tam r.iz 
w rok lub nigdy, sprzedaje drzewo wło­
ścianom i ma swoje drogi do lasu lub 
spusty do rzeki, nie użytkuje więc drogi 
gminnej lub mało, a płaci podatek dro 
gowy, a jeżeli ma tam doin, to i roboci­
znę, tak jak członkowie gminy, którzy 
tam sami drogę użytkują. Skądże więc 
przychodzi do tego, by dawał tam jeszcze 
osobny, ujemnie uprzywilejowany doda­
tek w materyale drzewnym ?

Nienaturalność takiego dodatku okaże 
się bardzo widocznie, gdy sobie przed­
stawimy ten wypadek, że obszar dw or­
ski połączył się z g in in ą ; wtedy odpada 
mu zaraz dodatek drzewny, bo obszaru 
dworskiego niema, a właściciel należy do 
członków gminy. A przecież okoliczność 
wcielenia do gminy niema żadnego 
związku z potrzebami dróg. Dodatek za­
tem drzewny nałożony został uie ua po­
siadłość i użytkowanie, ale na osobę wła­
ściciela obszaru dworskiego. Są jeszcze 
i inne powody niewłaściwości osobnego 
dodatku drzewnego obszarów dworskich. 
W wielu gminach drogi nie potrzebują 
wcale materyału d rzew n eg o ; z jakiegoż 
więc rozsądnego tytułu mają tam obsza­
ry dworskie dawać czy płacić prestacyę 
materyału drzewnego? To znów a n o m a ­
lia, z-.krawająca na absurdum . W wielu 
razach byłoby także lepiej robić mosty 
murowane z kamienia jak drewuiane.

Zamierzoną jes t  reforma ustawy dro­
gowej. O ile mi wiadomo, wyraziła ko- 
rnisya sejmowa bardzo rac jona lne  zasa­
dy względem podstaw do wymiaru pre- 
slacyi drogowej, uie dostrzegła jednak 
potrzeby, aby nieracyoualny dodatek 
drzewny także usuuąć, i dziwną jest 
rzeczą, jak kierunek naszego teraźnie j­
szego ustawodawstwa, które sobie posta­
wiło za zasadę rów noupraw nienie  (na­
turalnie nie bezwzględne, ale oparte na 
proporcji uży tkoza iua) traci ją równo­
cześnie z oka, i zbacza ku przeciwnej a 
zawsze jednej stronie. Jeżeli w pewnych 
razach, jak np. przy ustawie o prestacyi 
szkolnej zboczenie było świadome, i ze 
względu ua wyższe cele dopuszczalne, 
to jednak  ten kierunek ciągle powtarzać

się nie powinien, lecz tylko spraw iedli­
wych zasad trzymać się należy, bo zw a­
żać potrzeba, że obszary dworskie zwła­
szcza mniejsze, a których je s t  najwięcej, 
m ają obecnie bardzo trudne warunki 
ekonomiczne, a hipoteki nadmiernie ob­
ciążone. Nie podają one dzisiaj bynaj­
mniej pola do filantopijnych eksploata- 
cyj, ale wymagają wraz z innymi tylko 
uwzględnień i to dla ogólnego dobra 
kraju. Jf- D .

KORESPONDENCYE.
P a r y ż  d. 20. kwietnia .

(Z Bezonu).

Concours hippiąuc  w ypad ł w  ty m  
roku w spania le . P rzez  dw adzieśo ia  dn i  
rozdzielano w  pałacu de 1’ln d u str ie  n a ­
g rody  w łącznej sam ie  325.715 fr. — 
przez dw adzieśc ia  dn i e leganc i  i e le­
g a n tk i  popisyw ali  s ię  s tro jam i i gdy  
wreszcie konkurs  zam knię to ,  aby  z robić  
miejsce w ystaw ie  rękodzieł, z w ielu  ust 
m ożna było  s łyszeć  : szkoda, że zabaw a 
tak  k ró tko  trw ała .

Concours hippiąuc  oznacza  o tw arcie  
pa ry sk ieg o  sezonu, podobnie  j a k  G rand  
F r ix  j e s t  j e g o  zakończeniem . D ziw na, 
że t a  i t a m  konie  o d g ry w a ją  g łów ną 
rolę. Czas m iędzy  n iem i zapełn ia ją  ba le  
masnowe, przyjęcia , o b i ^ y ,  garden- 
parties, fwe-o'eloeks, w yśc ig i  w Autenil 
i L ongcham ps ,  rozm aite  w y s taw y  i — 
oo Księżna P o m ar  obecnie w modę w p ro ­
wadzić usiłnje — p ry w a tn e  odczy ty  o 
teozofii, sp iry ty zm ie ,  n eo b u d d h y zm ie  
itp. Ze wszystkich  ty ch  zabaw  sezono­
w ych na  p ierw szem  miej sou są w y s ta ­
wy. M ógłbym  wyliczyć w tej chwili 
o tw a r ty c h  p rzyna jm nie j  12 p ry w a tn y c h  
sa lonów ; za  k i lk a  d n i  o tw ar tą  będzie 
w y s taw a  sz tua i  w Champs de M a rs , a  
w ośm d u i  później w Champs E lisees.

Clou ty c h  w szystk ich  w y s taw  s ta ­
now i o tw a r ta  oneg d a j  w y s ta w a  p a m ią ­
t e k  po M ary i Antonecie . M ieliżby więc 
P a ry ź a n ie  zan iechać  „ k u l tu  N apo leona"  
d la  now ego  k u l tu  n ieszczęś l iw ej  królo­
wej ? P ra w d ą  je s t ,  że no w a  ta  w y s t a ­
wa up lanow auą  i do sk u tk u  d o p ro w a ­
dzo n ą  zos ta ła  p rz e z  a ry s to k ra ty c z n y  
Faubourg S a in t Germain. P ie rw sz a  in i-  
c y a ty w a  w y sz ła  od hr. Biron. Z p o ­
mocą je j  p rz y sz l i  hr: G abrye l de Ca- 
s t r i e 1, ks. M onte inar t ,  m ark iz  d H ar-  
court ,  lir. L aborde , ks. Cars i w y s taw a  
w ne t s ta ła  się faktem . K a ź iy  k to  t y l ­
ko posiada ł j a k ą k o lw ie k  p a m ią tk ę  po 
Maryi A ntonecie ,  p rzys ła ł  j ą  ua  w y ­
s taw ę, p u b l iczn e  i p ry w a tn e  m u z e a  
r ó w n i :ż  n ie  odm ów iły  udz ia łu  i  t a k  u-  
tw orzono  p ra w d z iw e  m uzeum .

P o d czas  o tw arc ia  tej w y s ta w y  było  
n adzw ycza j  chic. W szystko, co w P a ­
ry ż u  liczy  się  do w i e l o ś c i  w  św ieo ie  
a ry s to k ra ty c z n y m  lub l i te ra c k im  c i ­
snęło  się w małej g a le ry i  p r z y  u licy  
de la  Rochefoucauld. P rzy b y l i  in f a n tk a  
E u la l ia  O rleańska , k s ięs tw o  F iy e ,  k s ię ­
s tw o  M ontem art,  h ra b in a  H oyos, h r a ­
b ina  Zichy, księs tw o Noallies, Roohe- 
foucaulds, S a in t  S a u v e u rs ,  F i tz -Jam ee . . .  
n a p ra w d ę  m u s ia łbym  p rzep isać  ca ły  
A n n u a ire  de la Noblesse, g d y b y m  chcia ł 
w szy s tk ich  w ym ien ić .

W szyscy ci sami zna jdow ali  ei$ 
dw a  dni p r z e d te m  w  eleganckiem  
Folics Bergeres p o d c z a s  p r a w d z iw ie

Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Cóż się s ‘ało? co takiego? zapytuje­
my zaintrygowani. — Co takiego? i 
wskazując ręką pewne etapowe schronie­
nie, idźcie i czytajcie. Biegniemy wszy­
scy i znajdujemy na  ściauie, kredą n a ­
pisane słow a: ..Spieszcie, koledzy, weso­
ło do Tomska, gdzie nas wielkie łaski 
czekają". Na razie nie mogliśmy przyjść 
do rozwagi, ile że w biedzie każda n a ­
dzieja przyjmuje się łatwowiernie. Po 
chwili jeduak domyśliliśmy się mistyfi­
kac ji ,  bo zkądby na etapie, mogli wie­
dzieć o łaskach poprzedzający nas kolt-  
dzy, kiedy nam  nikt o uish nie mówi ?  
a przytem  obejrzeliśmy się, że nie przy­
biegł z nami b ra t  księdza, Leopold. On 
to był sprawcą tego konceptu, który udał 
mu się doskonale. Bo wypadek zdarz, ł, 
że ks. Narcyz pierwszy po nim  poszedł 
i pierwszy pisanie jego na  ściauie prze­
czytał. W racamy więc razem i zastajemy 
L uopolda duszącego się od śmiechu, a 
ks. Narcyza, z przedłużoną fizyoguomią, 
burującego brata.

Ostatnich dni lipca przyszliśmy do 
Tomska. Przebyliśmy dni kilka w dwu- 
piątrowoj, murowanej turmie, niezaprze- 
ezenie najwspanialszym wówczas gm a­
chu w tern guberskiein mieście, po  w ię­
kszej części drewniauem, ładnie położonem 
nad rzeką Tom zwaną. Najważniejszymi 
mieszkańcami byli bogaci poszukiwacze 
złota. Mieliśmy sposobuość spojrzeć na 
miasto, bo nas wzywano do rządu gu- 
bernialuego. Tam, najniespodziewauiej 
wręczono uam  listy od rodziu. J a  dos ta ­
łem trzy od mej żo u y ; przy jedny  m by­
ło sto ru b li  asygneeyjnych. Po cóżbyin 
silił się wypowiadać wzruszenia duszy 
przy czytaniu tych l is tów ! Na ich odm a­
lowanie w żadnej mowie ludzkiej w ła­
ściwych słów niema.

W dzęc/.ność za odebranie listów 
w Tomsku, należy ludzkim uczuciom to ­
bolskiego gubernatora  Tałyzina. On je 
wysłał z przyłączonetni pieniędzmi nie 
do Irkucka, _ lecz do Tomska, właśuie 
dlatego, abyśmy w drodze moralne i ma- 
fcoryalue wsparcie znaleźli. Mniej ludzki 
gubernator tomski, oddał uam  listy tylko. 
Z przysłanych p ien iędzy  nie dał ani 
grosza i przez to naraził nas  na bardzo 
ciężkie cierpienia. Już w Tomsku chleb 
był drogi. W gubernii jenissejskiej trafi­
liśmy na ogólny nieurodzaj. F u n t  chleba 
kosztował pięć groszy i z trudnością  
znaleźć go można było - my zaś m ie­
liśmy po sześć groszy dziennie, które 
rząd płacił. Nic_ więcej. Byl tedy funt 
Chleba na dobę i zostawał grosz jeden, 
za który cóż było? trochę soli do chleba. 
Młodzi, zd row i, przeszedłszy codzień 
werstw najmniej dwadzieścia, byliśmy

nękani głodem, ale to głodem w śeisłem 
tego słowa znaczeniu. Wówczas przez 
doświadczenie zrozumieliśmy owe s t r a ­
szne opisy oblężeń, gdzie ludzie jedli 
szczury, podeszwy, a naw et matki w ła­
sne dzieci zjadały. W szystkie uczucia 
ludzkie zamierają. Jeść ,  jeść i jeść —
0 tem tylko myśleć, o tera tylko marzyć 
byliśmy zdolni. Szliśmy jak  zgłodniałe 
wilki i źli jak wilki. Nieraz na etapach, 
widząc jedzących sołdatów, gwałtownie 
chciało się żebrać u n ich  trochę chleba
1 strawy. Nędza zły to bardzo doradzca. 
Trzeba wielkiej siły w ew nętrznej,  aby 
się oprzeć p okusun  i nie sponiewierać 
się ostatecznie. Ł aska  Boska nie  dopu­
ściła do tego. Przetrwaliśmy tę nędzę, 
uciskającą nas do samego prawie I r ­
kucka. Zdarzały  się rzadkie wypadki, 
szczęśliwe dla próżnych naszych żołąd­
ków. Gdzieś w jen isse jsk ie j  gubernii 
wszedł do nas na etapie dostatnio u- 
brauy człowiek, ze sztofem pod pachą 
i z dość sporym węzłem w ręku. Zare­
komendował się, że jes t  miejscowym 
całowalnikiem (szy ukarz) i prosił o przy­
jęcie ofiary. Zwyczaj nie pozwala odm a­
wiać bez obrażenia  ofiarującego. W y­
znaję szczerze, że wcale nie "myśleliśmy 
odmawiać, przeciwnie wypiliśmy zaraz 
po kieliszku i chciwie zaczęliśmy zmia­
tać przyniesione bułki. Wszczęła się roz­
mowa, z której pan szynkarz dowiedział 
się, żeśmy z Wołynia, my zaś wzaje­
mnie dowiedzieliśmy się, że był rodem 
z Żytomierza. Zesłany zostałem — mó­
wił — po obgoworu, jakobym ukradł 
brylanty  u jednych  tam pp. Millerów. 
Może ty eh państw a panowie znacie?  —

Zdziwiło nas n iepom ału  takie spotkanie, 
mnie szczególnie, zięcia okradzionych. 
Rzeczywiście przed laty skradzione były 
brylanty u matki mojej żony, wartości 
na  kilkaset dukatów. Spraw a była g ło ­
śna, śledztwo długie, złodziej był z n a ­
leziony i osądzony na Syberyę, a bry 
lanty, jak zwykle przepadły. W yrażenie 
po obgoworu znaczy przez obmowę.

Każdy złodziej opowiadający swoją 
h is to ry ę , używa tego w yrażen ia ,  nie 
wiem, czy przez wstyd mimowolny, czy 
też przez chęć wzbudzenia współczucia. 
Gdym mu powiedział, że jestem  zięciem 
pp. Millerów, w id z ia łem , że go także 
zdziwiło. Na drugi dzień, dodnia, gdy 
wychodząc z etapu mijaliśmy kubak, stał 
on już u drzwi swoich i poczęstował 
mnie jednego kieliszkiem siwnehy, za­
pewne w icdemnizacyę za bry lan ty . 
Z jak im  smakiem wypiłem ten kieliszek,
0 trzeciej zrana, na czczo, nie zapomnę 
nigdy. Żaden n e k ta r  wyborniejszym być 
nie może. I  od tej pory nie dziwię się 
nigdy, widząc lud roboczy chętnie piją- 
:y brzydką wódkę w każdej dn ia  porze. 

Bo najlepszym kucharzem i najsm ako­
witszą przyprawą s ą :  głód i znużenie.

Gdzieś d a l e j , w tejże jenissejskiej 
gubernii, na  półetapie, wyszedłem był 
z W alerym  Kossakowskim i z konwoju­
jącym  nas sołdatem na wieś dla odszu­
kania i kupienia chleba. U d rzw i szyn­
ku ujrzeliśmy s to jąeą  młoda jeszcze i 
przystojną kobietę. Skorośmy się zbli­
żyli, przemówiła do nas popolsku: .Proszę  
panów, bardzo proszę wejść do ranie"—
1 przez furtkę wprowadziła nas na dzie­
dziniec i do mieszkania swego. Wtedy

dopiero zaczęła nas  witać rzewnemi łza­
mi i najgościnniej częstować. Na stół, 
czystym obrusem  pokryty, postawiła : 
wódkę, bułkę, masło, nogi cielęce, pie­
rogi ze śmietaną, etc. Przyznam się ze 
wstydem, że ledwie łzy jej widziałem 
i niesłyszałem prawie co mówiła, taką 
żarłoczną żądzą przejął mnie widok tych 
przysmaków. To też rzuciliśmy się na 
n ;e zajadle i zmiataliśmy jedno po dru- 
giem. Potem dopiero, popijając herbatę 
z rumem, opowiedzieliśmy miłej gosposi 
historyę naszą i wysłuchaliśmy wzaje­
mnie, co nam o sobie i swej przeszłości 
mówiła. Była rodem z W iln a ,  córka 
szlachetnych rodziców. Ojciec był urzę­
dnikiem. Zakochawszy się w jakimś ofi­
cerze, dała  się uwieść i z kochankiem 
uciekła z rodzicielskiego domu. Opu­
szczona potem, jak  to często bywa, ę-
kając się gniewu o jc a  i w s t y d z ą c  się za
ra z e m , z a ta i ła  p o ch o d z e n ie  sw o je  i J 
w łó częg a  z o s ta ła  w y s ła n ą  n a  y  J 
T a m  p o z n a ła  s z y n k a rz a , k tó ry  J>„ p 
c h a ł  i w y sz ła  za  n ieg o .

Widzieliśmy tę figurę, ^  granatowej
bekieszy, przechodząca prze > p j*

.. . * rFoiarJfliacviu« słowa nie wy-m ł  sie nam z a ja d a ją c y m , o v J
rzekłszy. Mówiła, że ją  stale kochał i 
dobrym był dla niej. Ale mewyleczona 
tęskota, żal przeszłości, wspomnienie 
matki ukochanej, trawiły ją  biedną bez 
przerwy. Bylibyśmy chętnie przedłużyli 
przyjemną tę biesiadę, gdyby uie konie­
czność wracania do głodnych kolegów. 
Zabrawszy tedy, co dla kolegów ofiaro­
wała  poczciwa ta grzesznica, wróciliśmy 
na  półetap — pocieszyliśmy oczekujących 
przyniesionym posiłkiem i interesującem

opowiadaniem. Na drugi dzień, do fi0)*1' 
•czekała już na  nas -  przeprowadziła 
werstw  kilka, obdarzyła jeszcze czem 

'm o g ła  i pożegnała nas strumienie ez 
' rzewnych. T a k a  to smutna his tory a mi- 
1 łośuego szału, uwiedzionej. Rzecz cie-
1 k a w a , gdzie w życiu swojem zdybał ka- 
' r e  za popełnioną zbrodnię, uwodziciel.

D a l e j  znowu wszedłem na  półetapie
do oficera, prosząc o pozwolenie wyjścia 
na wieś po żywność. Słusznego by 
wzrostu i chorowite, cery. Niezdrów był 
widocznie. Przeprosiłem, że go utrudzam 
i spytałem o zdrowie. Cierpiący jes tem  
ciągle od przybycia na Syberyę, r z e k ł  
m i a zd ro w ie  straciłem służąc długo 
wachmistrzem w kirassyerskim pułku Ma­
ryi Mikołajówny. W tym samym pułku 
służył brat mój, Aleksander i był a d iu ­
tantem. Zaciekawiony tedy spytałem , 
czy nie pamięta nazwiska pułkowego 
ad ju tan ta?  Jakże, bardzo dobrze pam ię­
tam — był nim porucznik Ruciński. R ze­
kłem mu w te d y : widzisz pan przed sobą 
rodzonego b ra ta  byłego swego n a c z e l ­
nika. Spojrzał na mnie ze sm utnem  zdzi­
wieniem, podał mi rękę i westchnął. N a 
etapie swoim poczęstował nas herbatą ,  
śmietanką i bułkami. Nazywał się Tka- 
czenko. Gdy wracałem, już b iednego 
Tkaezeuki uie było. U m arł  z suchot. 
Wieczny pokój poczciwej duszy jeg o l

(C. d. n.)
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p a ry s k ie g o  p rz e d s ta w ie n ia .  B y ł to  d e ­
b i u t  p a n n y  L ia n y  de P o u g y .  P a n n a  
L ia n a  j e s t  n a jb o g a t s z ą  i  n a jp i ę k n ie j ­
szą  ze  w s z y s tk ic h  tendresses, j a k i e  p o ­
s iad a  p a r y s k i  p ó łśw ia te k .  B ry la n ty  
H is z p a n k i  d ’O te ro  s p a ć  j e j  n ie  d a w a ­
ły. I  L ia n a  j e s t  p ię k n ą  i p o s iad a  b r y ­
la n ty ,  a p o n ie w a ż  m o ra ln o ść  je j  j e s t  
w  o d w r o tn y m  s to s u n k u  do j e j  m a ­
j ą tk u ,  posta^owi>a zos tać  „ a r ty s tk ą 11 
i s am ą  s ieb ie  pub liczn ie  w y s taw ić .  
O d k ą d  s ły n n a  Cora P e a r l  d z ięk i  w p ły ­
w om  sw eg o  k s iążęceg o  p r o t e k to r a  w 
t e n  spesób zaspoko iła  sw ą  am b icy ę  i 
p rzez  ośin dni n a  pub l iczn e j  3oenie 
zDi ra ła  oklaski, k ażda  tendresse de 
yrotide m argue  m a rz y  o p o d o b n y m  t r y ­
umfie. J a n e  H a d in g  u czy ła  się śpiew ać, 
a b y  j a k o  F ry n e  w y s tąp ić  m o g ła  w  o- 
perze k o m ic z n e j ; cFOtero ta ń c z y  p rz y -  
n a j m r ;ej; w ą tp l iw y m  ju ż  by ł  w ystęp  
Emilii  cFAlengon, k tó ra  w  c ie l is ty ch  
t r y k o ta c h  p ro d u k o w a ła  się  t re so w an e ­
mu psam i, ale je sz c z e  w ą tp l iw s z y m  
by ł w y s tęp  L ia n y  de P o u g y ,  k tó r a  z 
n a iw n ą  n :e z rę r ',noś. ią pop isyw ała  się 
s z tu k a m i  m ugioznem i.

Znalazło się w sali k i lku  z b łą k a ­
nych , k tó rzy  p rodukcye  je j  w ygw izdać  
p r , lg n ę l i ; b iedacy  nie wiedzieli, że  p a n ­
n ie  L ian ie  rozchodziło  się o w y s taw ę  
własnego  ciała, a je j  n iezręczność n a ­
leżała  ta k  samo do p ro g ram u , ja k  n a ­
leżał do p rogram u b ra k  wszelkiej g r a ­
cy! przy  n a tu ra l i  s tycznym  k ad ry lu  p a ­
n ien  G onlues i Nini - P a t t e s  - en  Fair. 
(Co za  w span ia łe  nazw isko!) .  L iana  
chc ia ła  się  pokazać  publiczności, a  źe 
ta k i  w ys tęp  na jzupełn ie j  odpow iadał 
gustow i zebrane j  publiczności,  św iad ­
c zy ły  gorące  oklaski. N a  czternaście 
d n i  p rzed  p rzeds taw ien iem  w szystk ie  
b i le ty  b y ły  j u ż  rozsprzedane. L iana  de 
P o u g y  może być dum ną. A le bo ta  
p a n i  n ie ty lk o  posiada p iękność , ale  i 
n ad zw ycza jny  sp ry t  w  rek lam ow an iu  
siebie. P os iada  o n a  sz tukę  n a d a w a n ia  
sobie rozgłosu i od  czasu do czasu u- 
rządza  aw» ni.urę, o k tó re j  p rzez  dzień 
je d e n  cały P a ry ż  mówi. A  tern P a ry ż  
s j bawi

Gal. Kasa oszczędności.
W soboię odbyło się ogólne zg ro m a­

dzenia towarzystwa gal. Kasy oszczędno 
śei we Lwowi.- w dyrekcyjnej sali posie­
dź- ń Przewodniczył prezes towarzystwa 
p. Antoni Małecki, który zagaiwszy po­
siedzenie, w serdecznych słowach pod­
niósł zasługi zm arłych członków dyrek- 
cyi i wydziału ś p . : Karola Kiselki i A n ­
drzeja  Koch u newskiego, oraz członków 
towarzystwa Okt awa Pietruskiego i W in­
centego Lewickiego. Zgromadzenie ucz 
ciło it-fc pamięć przez powstanie.

Z porządku dziennego dyrektor p. E. 
Z i m a  przedstawił sprawozdanie ra ch u n ­
kowe za rok 1893:

Wkładek pobrano 10,551.460 zł., na 
weksle 13,642.518 zł., odsetek 1,078 890 
zł., zapas gotówki z końcem grndnia  wy­
nosił 290.011 zł., ogóiny r m h  kasy 
68,091.908 zł. 80 cl., fundusz emerytalny 
348.728 zł., fu n d ac ja  pamiątkowa 348.730 
źł., do umorzenia kosztów budowy no­
wego gm achu pozostaje 492 468 zł. 82 
zt. Sinn więc fundacyi pamiątkowej jest 
tak pomyślny, iż budowę muzeum prze­
mysłowego będzie można niedługo roz­
począć. Dołączony do sprawozdania wy­
kaz ruchu wkładek, zysków i s tanu fun­
duszów kasy od powstan.a jej d i  końca 
roku 1893 daje ciekawy obraz rozwojn 
tej jecinei z większych naszych instytucyj 
finansowych. Podajemy pozycye pierwsze 
i os ta tn ie :  W roku 1844 stron 10.062 
włożyło 1,092.852 zł., a wyjęło stron 
1620 sumę 152 601 zł., zysku obrotowego 
miano wtedy 2830 zł., a w funduszu re ­
zerwowym 13.6^4 zł. W roku ubiegłym 
zaś 61.276 stron włożyło 10,551.456 zł, 
wyjęło 62.090 stron 10,008.532 zł., zysk 
obrotowy wyniósł 104.521 zł., a fundusz 
rezerwowy 2,584.051 zł. Wyrazem 50 
letniego obrotu są w dziale „zw róceń0 
2,104.992 stron a 312,574.598 zł. w dziale 
zysków (przez wkładających) 16,695.056 
z ł , w dziale zysku kasy 3,936 546 zł,, 
z czego na dary dobroczynne użyto 
235.422 zł., na  wyposażenie różnych 
fundacjo 854.471 zł., a na cele hu m an i­
ta rne  wedle dyspozycji samej dy re ’ -yi 
210.430 zł.

Sprawozdanie to przyjęto bez dysku - 
syi do wiadomości, udzielając dyrekcyi 
absolutoryum.

N astąpił wybór komisyi rewizyjnej. 
Pozostali nadal pp. Piotr Gross, Franke 
i hr. Jerzy Dunin  Borkowski.

W dalszym ciąga dyrektor p. Karol 
Smolka prztdstawił stan spraw egzeku­
cyjnych.

Członkiem dyrekcyi wybrany został 
p. L-on Bratkowski, który na 46 głosu- 
jącycn dostał 24 głosow.

Następnie ks. kanonik Zabłocki p rzed­
stawił wnioski w sprawie 50 letni go ju  
bileuszu gal. Kasy oszczędności i utwo­
rzenia fundacyi jubileuszowej. Uchwalono 
bez dyskusy.: 1. Wydać pamiętnik jubi­
leuszowy kosztem gal Kasy oszczędności, 
który rozesłany będzie innym kasom 
oszczędności i zakładom finansowym, tu­
dzież członkom tow. gal. Kasy oszczę 
dnośei. — 2. Odbyć oprócz zwyczajnego 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, celem 
uroczystf-g’) obchodu jubileuszowego. — 
3 . Przeznaczyć na sprawienie witraża 
do tu tijszego kościoła katedralnego obrz. 
łac. kwotę 5000 zł. z pozostałości czy­
stego z j s k u  z r. 1893. —  4 . Fundusz na 
pamiątkę jubileuszową: a) dla urzędni­
ków, sług, emerytów, dyurnistów i wdów 
po urzędnikach w wysokości półroczni j 
płacy lub pensyi, bez wliczenia dodat­
ków i kwaterowego; b) dla obdarzo- 
: ycli darami siisteutucyjuemi w wjs..ko- 
M*i k vi Krtaingj płacy.

1’etrzehiie na powyższe pod 1, 3, 4, 
a) : I.) v.ymi nioue ceG fundus e, p..(K 
jęie być maj a z nadwyżki  funduszu re ­
zerwowego 18 Ot O zł. wynoszącej, tudzież 
z czystego zysku za r. 1893

Z poza dyrekcyi i wydziału towarzy­
stwa wyszedł dodatkowy wniosek u z n a ­
nia zasług mężów, którzy się przyczy­
nili i przyczyniają najbardziej do wzro­
stu i rozwoju Kasy oszczędności. P o s ta ­
wił go dr. Bronisław Radziszewski w n a ­
stępującej fo rm ie :  „Walne zgromadzenie 
tow. gal. Kasy oszczędności przekazuje 
dyrekcyi towarzystwa do regulam inow e­
go traktow ania  następujące w n io sk i :
1. Z funduszów, któremi galic. Kasie 
oszczędności wolno je s t  dysponow.ó, 
mają być wykonane portrety olejne Ka­
zimierza hr. Krasickiego, Szymona Kraw- 
czykiewicza, Marcelego Taruawieckiego i 
F ranciszka Zimy, mężów zasłużonych 
wielce około rozwoju gal. Kasy oszczędno­
ści, celem umieszczenia tychże w loka­
lach urzędowych gal. Kasy oszczędności.
2. Z tychże funduszów mają być coro­
cznie udzielane dwa stypendya im. F r a n ­
ciszka Zimy, każde po 250 zł. dla dwóch 
uczniów lwowskiej szkoły przemysłowej. 
Nadawanie  ty h  stypendyów przysługi­
wać będzie dożywotnie Franciszkowi Zi­
mie, a następnie  dyrekcyi towarzystwa11.

Wnioski te uchwalono jednomyślnie, 
były bow bm  dnia poprzedniego omówio­
ne na dość licznem, przez p. Leona Sy- 
roczyńskiego zainieyonowanem zebraniu 
członków, a nie powzięto uchwały, lecz 
odesłano je  dyrekcyi do regulaminowego 
traktowania, aby n>e przekroczyć posta­
nowienia regulaminu, który nakazuje, 
aby wszystkie wnioski były przedtem 
dyrekcyi i wydziałowi przedkładane.

Z kolei p. Tadeusz Romanowicz przed­
staw ił imieniem wydziału i dyrekcyi 
wniosek następujący: „Gal. Kasa Oszczę­
dności z powodu obchodu 50-letniego ju  • 
bileuszu swego istnienia, postanawia u- 
tworzyć fundacyę domów dla robotników 
i przeznacza na ten cel z czystych zy­
sków kwotę 200.000 zir., k tóra to kwota 
z rozporządzalntj części corocznych czy­
stych zysków w miarę możności coro­
cznie na  fundusz tej fundacyi w Gal. 
Kasie oszczędności sk ładaną będzie.* P. 
Romanowicz motywując bardzo obszer­
nie ten wniosek, opowiedział, jak  się 
przedstawia spraw a budowy doraków dla 
robotników za granicą. W sprawie tej u 
nas dotychczas dała  inieyatywę kolej 
państwowa, a ze stron prywatnych zna­
na zaszczytnie firma braci Wczelaków 
we Lwowie, co z uznaniem wszelkiem 
podnieść należy. Mówca nie chcąc wcho­
dzić w bliższe szczegóły urządzenia ta ­
kiej fundacyi, przedstawia, że na  razie 
p żądanem byłoby wybudowanie 25 dom- 
ków dla 100 rodzin robotniczych. Towa­
rzystwo Kasy Oszczędności da w ten 
sposób dowód rozumnej i ch rześc i jań ­
skim duchem ogarniętej polityki so- 
cyalnej.

Wniosek ten uchwalono bez dyskusyi.
Następnie  czysty zysk w kwocie złr. 

104.521 et. 61, uchwalono rozdzielić w 
sp isób  nas tępu jący :  Na nieprzewidziane 
wypadki 5000 złr., na  zapomogi dla 
wdów i sierót 1021 złr. 61 et., na dary 
dobroczynne i użyteczne 14.000 złr., na 
rem uneracye urzędników i s ług  10 ty ­
sięcy złr. na dary jubileuszowe (dla u- 
rzędników 17.750 złr., dla słnżby 2531 
złr., dla emery ów 2274 złr., dla dyur­
nistów 2100 złr., dla wdów po emery­
tach 1617 złr., dla obdarzonych 250 zł.) 
razem 26.522 złr. N a  witraż w kościele 
a n h i k a t e d ,-alnym 5000 złr., na  wyda­
wnictwo pamiętnika jubileuszowego 5000 
złr. na umorzenie kosztów nowego g m a­
chu 55 978 złr.

P a rag ra f  33 I I  b) statutów na wnio­
sek wydziału i dyrekcyi uchwalono zmie­
nić w sposób następu jący : Eskontowa- 
nie weksli, we Lwowie p ła tnych  i z ter­
minem nitd łuższym , jak  czteromiesię­
cznym. Takie weksle muszą być opatrzo­
ne przynajmniej dwoma pewnemi podpi­
sami, uznanemi przez komitet cenzorów, 
zdatne do eskontu. — Cała kwota na 
eskontowanie weksli przeznaczona, nie 
może przekroczyć trzykrotnej wysokości 
każdoczesnego funduszu rezerwowego.

Wniosek p. Stanowskiego, ażeby we 
Lwowie po przedmieściach utworzyć fi­
lie Kasy oszczędności, przekazano dy­
rekcyi do regulaminowego traktowania.

W końcu, w myśl wniosków dyrekcyi 
i wydziału załatwiono podania o subwen- 
cye. Inatytucy^m we L w o w ie : Zakład 
dla ciemnych zł. 500, Zakład g łucho­
niemych zł. 500, Stowarzyszenie g łucho ­
niemych „N adzieja11 zł. 5 0 ,  Ochronka 
chrześc. małych dzieci 500, Ochronka 
chłopc w p'>d opieką św. Antoniego 200. 
Przytulisko sierót pod opieką św. Józefa 
300, Zakład sierót pod wezwaniem św. 
H eleny 300, Szpital sióstr miłosierdzia 
we Lwowie 500, Szpitalik św. Zofi< dla 
ubogich dzieci 200, Zakład św Józefa 
dla nieuleczalnych i wyzdrowieńców 200, 
Lecznica powszechna 200, In te rn a t  ru ­
ski kś. Zmartwychwstańców 200, In te r ­
n a t  św. Józefata dla uczni serainaryum 
nauczycielskiego 200, Konwent PP . Ba- 
zylianek na rask" konwikt dla dziewcząt 
200, Towarzystwo pań miłosierdzia św. 
W incentego ń Paulo 200, Towarzystwo 
dam dobroczynności 200, Towarzystwo 
miłosierdzia „Opatrzność* da dom pracy 
400, To carzystwo kuchni ludowej chrze- 
ściji ń s k r j  300, Towarzystwo św. W in ­
centego ń Paulo na zupę rumfordzką 100, 
Pierwsza izraelicka kuchnia ludowa 200, 
Przełoźeństwo zboru izrael. na obiady 
dla dziatwy szkolnej 200, Izrael, stow. 
pań na obiady dla dziatwy szkolnej 200, 
Towarzystwo św. Józefa z Arymatei 100, 
Stowarzyszenie „Pracy kobiet" 200, To­
warzystwo świętej Salomei dla ubogich 
wdów 200, Towarzystwo opieki wetera­
nów p ilsk ich  400, Towarzystwo wzaj. 
pomocy uczestników powstan ia  z roku 
1863,4 200, Towarzystwo bratn iej po­
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej 
200, Towarzystwo bratniej pomocy poli­
techniko w 1 0 0 ,  Towarzystwo bratniej 
pomocy politechuików na wycieczki n a ­
ukowe 100, Czytelnia akademicka 200, 
Stowarzyszenie rękodzielników lw ow ­
skich „Gwia..da“ 2 0 0 ,  Stowarzyszenie 
kiituliikiyli rękodzielników „Skała* 200, 
Towarzystwo wzajemnej pomocy ręko- 
dz.olników i przemysłowców „Rodzina* 
100, Stow arzysz-n  e rękodzielników ru ­
skich „Zorya“ 100, Towarzystwo „Jad

Charuzim" 100, Dom opieki dla sług 
200, Stowarzyszenie opieki nad uw ol­
nionymi więźniami 100, SS. Felicyanki 
na  ochronki, szwalnię i kuchnię dla u- 
bogich 350, Stowarzyszenie PP. Ekono- 
mek św. Wincentego a Paulo 200, To­
warzystwo pomocy naukowej 200, Towa­
rzystwo „Szkolna pomoc* 100, T o w a­
rzystwo przyjaciół uczącej się młodzieży 
150, Komitet pierwszej krajowej leczni­
czej kolonii w Rymanowie 100, Towa­
rzystwo kolonii wakacyjnej dla dzie­
wcząt 200, Zarząd główny Tow. peda­
gogicznego na  kolonie wakacyjne chłop­
ców 100, Komitet korpusów wakacyj­
nych 100, Stowarzyszenie  nauczycielek 
100, In te rn a t  dla kandydatek sem ina­
ryum nauczycielskiego 100, Stowarzy 
szenie wzajemnej pomocy dyetaryuszów 
i urzędników król. Galicyi 50, t l i .  od­
dział bractwa N. P. Maryi 100, Bracia 
Tercyarze III. zakonu na utrzymanie 
ubogich 150, Komitet fundacyi im. Ko 
ściuszki 1000, Tow arzjs tw o g im nasty­
czne „Sokół" 500, Galicyjskie Towarzy­
stwo muzyczne 500, Koło g imnastyczne 
śpiewackie nauczycieli szkół ludowych 
50, Towarzystwo Kółek rolniczych 500, 
W ydział polskiego Towarzystwa przyro­
dników na „Kosmos* 200, Towarzystwo 
oświaty ludowej dla Lwowa i okolicy 
200, Ochotnicza straż ogniowa „Sokół" 
we Lwowie 100, Lwowskie ochotnicze 
Towarzystwo ratunkowe (założone w r. 
1893) 200, Kom itet budowy ruskiego1 
tea tru  narodowego we Lwowie 100, To 
w arzystw o dziennikarzy polskich 100, 
Towarzystwo dla muzyki instrum entalnej 
„Harmonia* 100, Klasztor P P  Benedyk­
tynek  ormiańskich na szkołę 100.

KRONIKA.
Lwów dnia 23 kwietnia.

Mianowania. Profesor szkoły wetery- 
naryi dr. Kadyj we Lwowie mianowany zo­
stał profesorem anatomii na wszechnicy 
lwowskiej.

Prom ocja. P. Franciszek Sawa, ro­
dem z Chlebowie wielkich i p. Arnold Han- 
sel, rodem ze Lwowa, otrzymali w uniw 
lwowskim stopień doktorów prawa.

40 letn i Jubileusz służby obchodził 
wczoraj p. Apolinary Girnicki, kontrolor 
pocztowy. W pięknie udekorowanej sali u- 
rzędu pocztowego na dworcu zgromadził się 
około godz. 10 rano cały personal tego u- 
rzędu, jakoteż reprezentanci lwowskiej dy­
rekcyi poczt i telegrafów. Po wprowadzeniu 
jubilata przemówił do niego w serdecznych 
słowach naczelnik p. Baron, a zakończył 
swe przemówienie odczytaniem telegramu od 
dyrekcyi, która z wielkiem uznaniem wyra­
ża się o 40 letniej pracy jubilata i składa 
mu także swoje życzenia. W imienni kole­
gów jubilata przemówił oficjał pocztowy p. 
Fritze, poezem składali jeszcze p. Górnic 
kiemu życ/enia reprezentanci służby, ekspe- 
dyentów i kondnktorów. Jubilat, wzruszony 
do głębi, ze łzami w oczach dziękował za 
tę owacyę.

Zjazd koleżeński. Kolegom, którzy w 
r. 1884 ukończyli gimnazynm Franciszka 
Józefa we Lwowie podajemy do wiadomo­
ści, że nasz zjazd koleżeński odbędzie się 
w dniu 23. czerwca br. we Lwowie. O bliż­
sze szczegóły należy się zgłosić do p. Le­
onarda Stahla, koncypieniaprokuratoryi skar­
bu we Lwowie. B r . W łodzim ierz Godle­
wski, dr. J a n  R ucker, L eonard  Stahl.

Wystawa haftów wschodnich. Wczo­
raj otwartą została w jednej ze sal szkoły 
przemysłowej wystawa haftów wschodnich 
na czas krótki, bo tylko na przeciąg jedne­
go tygodnia. Umieszczono ją  na uboczu a 
otwarto bez rozgłosu, może więc wiele osób 
nie dowiedzieć się o niej i nie pójść zoba­
czyć, a byłaby szkoda, nietylko dla dobro­
czynnego celu, na „aki przeznaczonym jest 
dochód z wystawy ale i dlatego, że choć ma­
ła, jest ona istotnie bardzo ciekawą i godną 
widzenia. W sali ładnie udrapowanej roz­
mieszczono po ścianach jako ornamentacyę, 
trochę wschodnich zbroi, nie wiele, ale ła­
dnej. We drzwiach stoi na straży japoński 
rycerz w pt nem uzbrojeniu, przypominają­
cy świetną azyatycką wystawę przed dwoma 
laty. Ne stołach rozłożone setki całe haf­
tów, wzorów, tkanin lśniących złotem i ży- 
wemi kolorami naszywań na białem płótnie 
lub jedwabiu. Nic ciekawszego od motywów 
ornamenlacyjnych w tych wyszywaniach. P o ­
chodzą one ze słowiańskich części Bałkań­
skiego półwyspu a dla porównania tu i ów­
dzie postarano się o hafty i tkaniny indyj­
skie, chińskie, japońskie. Hafty bośniackie 
zdały się nam najbogatsze i najbardziej do 
właściwych tureckich zbliżone. Dalmackie 
przypominają bardzo ruskie motywy orna- 
mentacyjne i z korzyścią moźnaby je do 
naszych wyrobów zastosować. Bardzo ory- 
ginalnemi są makaty z „velouzy de Senta- 
z i ' oraz tkaniny nabijane całe grubemi me- 
talowemi ozdobami. Śliczne są ręczniki ze 
złotogłowiu, inne serbskie z wielkiemi kwia­
tami i owocami o fantastycznych kształtach 
i barwach; Jakcuki, długie, delikatnie haf­
towane ręczniki do sorbetów (delikatniejsi 
Turcy używają ich do ust, mniej wykwintni 
do nosa), krótsze ręczniki Marama, służące 
wyłącznie do tego ostatniego użytku a tak 
ładne, że trzeba się cieszyć z ocalenia 
ich obecnie od tak ba: barzyńskiego użytku ; 
Beasca białe, z białem naszyciem, używane 
do okrywania sprzętów w dnie uroczyste. 
W ogóle mimo małych rozmiarów wystawy 
rzeczy ładnych jest w niej wiele, a prócz 
zaspokojenia ciekawości, można się tam i 
nauczyć. Dla dziewcząt zwłaszcza w szko­
łach i pensyonataeh byłoby niezmiernie po­
żyteczne, aby się tym ręcznym robotom przy­
patrzyły, a może i niejedno we własnych 
robotach zastosowały, zwłaszcza, gdyby przy 
zwiedzaniu fachowe nauczycielki zechciały 
dodać odpowiednie objaśnienia.

Mnzeuin przem ysłowe. Arcyksiążę 
Leopold Salwator, w sobotę o godz. 6. wie­
czorem, zupełnie niespodzianie zwidził wraz 
z swym adjutantem rotrn. Krahlem, muzeum 
przemys owe miejskie, celem obejrzenia obfi­
tego zbioiu kobierców i makat jakie mu 
zeum posiada. Pomimo, iż obecnie, wskut-k 
niedawno odbytej adaptacji lokalu, muz um 
nie jest jeszcze zupełnie uporządkowane, ar 
eyksiążę zabawił tam blisko godzinę, a o­

prowadzany przez p, Rebczyńskiego, kusto­
sza muzeum i p. Czerwińskiego, funkeyona- 
ryusza, z prawdziwem zajęciem opatrywał 
zbiory muzealne we wszystkich salach. Z 
szczególną zaś uwagą, arcyksiążę, jako lu- 
bownik i znawca kobierców, badał różno­
rodne techniki dawnych polskich i perskich 
dywanów, z których kilka uznał, iż są oka­
zami pierwszorzędnej wartości.

Wieczór ku uczczeniu pamięci Mikoła­
ja  Kopernika odbędzie się dnia 30. bm. w 
auli politechnicznej o godzinie 7 wieczór z 
współudziałem najwybitniejszych sił artysty­
cznych. Program zostanie wkrótce ogło­
szonym.

Głodne dzieci. Sprawozdanie z rozda­
wnictwa bezpłatnych objadów dla młodzie­
ży szkół lwowskich za r. 1893/94 zostało 
już ogłoszone. Od 1. grudnia 1893 do koń­
ca marca 1894 rozdano ogółem 74531 por- 
cyj kosztem 4.026 zł. 60 ct., a z tego w 
„Taniej kuchni* 6.000 porcyj, w męskiej 
szkole św. Anny 8.290 porcyj, w żeńskiej 
szkole św. Anny 6.957, w szkole św. An­
toniego 4.954, w szkole św. Elżbiety 7.157, 
w szkole im. Konarskiego 7.667, w szkole 
im. Mickiewicza 6.364, w szkole św. Mar­
cina 6.401, w szkole im. Staszica 14.244, 
w szkole im. Zimorowicza 1.932, wreszcie 
w szkole św. Zofii 4 566 porcyj.

W k a s y n ie  m i e j s k i m  odegrali ama- 
torowie w piątek i sobotę ubiegłego tygo­
dnia z wielkiem powodzeniem dwie jedno­
aktówki i operetkę. Na obu przedstawie­

n iach  sala była przepełnioną, a co uhwilę 
•rozlegały się wśród auditoryum wybuchy 
wesołego śmiechu i burze oklasków, które­
mi nagradzano amatorów za ich grę dosko­
nałą. Było to ostatnie przedstawienie ama­
torskie w tym sezonie, a szkoda, bo zebra­
nia te niemało przyczyniły się do ożywie­
nia ruchu towarzyskiego w mieście na- 
szem.

„Praca kobiet..* Wczoraj w południe 
odbyło się walne zgromadzenie towarzystwa 
„Pracy kobiet.* Obrady zagaiła przewodni­
cząca p. Marchwicka, poczem sekretarka pua 
Longchamps zdała sprawę z ruchu w po­
szczególnych działach w ubiegłym roku. Na 
naukę szycia, haftu i kroju bielizny, której 
udzielały pną Aniela des Log-s i p. Zofia 
Szczawińska, uczęszczało uczennic 90. Na 
uki religii udzielał ks. kat. Ludwik Szerf, 
innych przedmiotów panie: Zofia Stankiewi 
czowa, Bron. Sternalówna, Wanda Halska 
Helena Lindówna. Na naukę uczęszczało u- 
czeunic 74. Szkoła powtarzająca pozostaje 
pod kierownictwem sekretarki. Następnie 
przedstawiła administratorka i buchbalterka 
stowarzyszenia p. Czaykowska bilans za rok 
1893. W przychodzie miało stowarzyszenie 
5856 złr. 2 ct., rozchód wynosił 3081 złr. 
9 ct.; pozostaje więc nadwyżka 2774 złr. 
93 ct. Majątek Towarzystwa stanowią: 1.
List zastawny gal. Tow. kred. ziemskiego 
nom. watr. 10O0 złr., pochodzący z daru 
śp. Ludwiki z hr. Borkowskich Niezab.tow- 
skiej, przeznaczony na kapitał żelazny we­
dle kursu 997'50. 2. Wartość sprzętów po 
odtrąceniu 10 pret. zużycia 223 98. 3. War­
tość Książek w nibliotece po odtrąceniu 6 
pret. 150 57. W końcu po przyjęciu do wia­
domości bilansu przystąpiono do wyboru Ra­
dy zawiadowczej. Wybrane zostały ponownie 
panie: Marchwicka, Kosińska, Niedziałkow- 
ska, Theodorowiizówna, Linkowa, Thullie, 
Szemelowska, ko. Ponińska, Z ie liń sk a , Za 
charjabiewiczowa, Wecbslerowa, Moszyńska, 
Seferowiczowa, w miejsce zaś pni Godlew­
skiej pni Machekuwa.

R ozm yślił się. Bo restauracyi przy 
ulicy Kazimierzowskiej 1. 35 przybył w so­
botę wieczór jakiś mężczyzna w towarzy­
stwie kaprala 30. pp. Zaledwie weszli ka­
pral zawiadomił pocichu kelnera, że męźczy 
zna, z którym przybył do restauracyi, nosi 
się z zamiarem samobójstwa. Ten zaś, bę­
dąc prawdopodobnie w stanie nieco pod­
chmielonym, usnął niebawem i wówczas 
przeszukano jego kieszenie i znaleziono re­
wolwer z 4 nabojami. Przebudziwszy się 
następnie niedoszły samobójca opuścił re 
stauracyę. Nazwisko jego pozostało niezna- 
nem — wczorajszy raport policyjny nie do­
nosi jednak o żadnem samobójstwie. Snać 
się rozmyślił.

Pojawienie s ię  eholery w powia­
tach borszczowskim i husiatyńskim nie mef- 
że budzić żadnych obaw. Prawdopodobnie 
są to tylko wypadki sporadyczne, zwykłe 
każdej wiosny i należy się spodziewać, że 
natychmiast zastósowane surowe zarządze­
nia administracyjno sanitarne położą kris 
wszelkiemu choćby najsłabszemu szerzeniu 
się tej epidemii. O pojawieniu się cholery 
tak pisze urzędowa Gazeta lwowska: „Dnia 
10. kwietnia doniesiono do namiestnictwa, 
że w Bkale nad Zbruczem zachorował dnia 
7. bm. wyrobnik wśród objawów wzbudza 
jących podejrzenie cholery i że nazajutrz w 
południe umarł. Gdy rozpoczęte badanie 
bakteryologiczne nadesłanych dejektów tej 
osoby nie usunęło podejrzenia cholery, wy­
słano dr. Cassinę, celem dokładnego zbada­
nia sprawy. Dr. Cassina, przybywszy na 
miejsce, dowiedział się o nowym podejrza­
nym wypadku zachorowania w Starej Ska­
le, gdzie rolnik, a prawdopodobnie przemy­
tnik, 13. bm. zachorował i nazajutrz umarł 
Nadto wykryto 14. kwietnia w Skale w 
śródmieściu w jednym domu cztery wypadki 
choroby p idejrzanej, z których dwa od 12. 
bin. tajono. Tak w pierwszym, jak też i w 
tym razie zarządzono wszelkie środki ostroż­
ności, ustanowiono dwóch lekarzy cholery­
cznych dla Skały i Starej Skały, podzielo­
no miasto na dzielnice, celem łatwiejszego 
wykrycia tajonych wypadków zachorowania. 
W mieście ustawiono jarowy aparat dezin- 
fekcyjny, będący własnością rządową. Ukoń 
czone badania bakteryologiczne stwierdziły 
prątki przecinkowe Kocha w dejektach wy- 
ronnika zmarłego 8 bm. w Skale i rolni­
ka zmarłego 14 bm. w Starej Skale. Do­
tychczas zachorowało w Skale 8 osób, z tych 
umarły 3, pozostaje w leczeniu 5 W Sta­
rej Skale umarł 14 bm., jeden rolnik i od 
tego czasu nikt więcej n.i zachorował. Nie­
co później,' 1j. 15. bm nadeszła wiadomość 
z powiatu husiatyńskiego, że dnia poprze­
dniego lekarz powiatowy stwierdził w Sie- 
kierzyńcach nad Zbruczem 6 wypadków po­
dejrzanych o cholerę, które niemal równo- 
czt-śni-*, tj. 12. bin., wydarz}ły się, i że 
jedna 6 letnia dziewczyna tej chorobie ule­
gła. Natychmiast wysłano na miejsce dr. 
Baizyckiego i jednego lekarza cholerycznego 
ze Lwowa. Dotąd zachorowało w Siekie

rzyńcach 13 osób, z tych wyzdrowiały 2, 
umarło 5, zostaje w leczeniu 6. Badania 
bakteryologiczne dejektów zmarłej dziew­
czynki stwierdziły także obecność prątków 
przecinkowych Kocha. Razem przeto w po­
wiecie borszczowskim i husiatyńskim zacho­
rowało od 7. do 20. kwietnia włącznie 23 
osób, z tych wyzdrowiały 2, umarło 10, 
w leczeniu pozostaje 11 osób*.

P o ż a r y .  Dnia 18. bm. o godz. 4. po- 
poł. wybuchł w Solcu we wsi 4 kilm. od 
miasta Drohobycza ogień, który szerzył się 
z wielką gwałtownością Burza przyczyniła 
się tu bardzo do rozszerzenia nieszczęsuego 
żywiołu. Spłonęło 35 chałup chrześcijańskich 
i m.ióstwo stodół. Wiele bydła stało się 
pastwą płomieni. Dwoje dzieci życie straci­
ło. Nędza okropna. Lud wiejski obozuje pod 
gołem niebem.

W Myślenicach pożar zniszczył egzysten- 
cyę kilkunastu rodzin wieśniaczych na przed­
mieściu Dolnej wsi, zostawiając je bez da- 1 
chu. Pożar wybuchł na folwarku, ogień ato­
li nie mógł być zlokalizowany, a płomie­
nie objęły wszystkie zabudowania gospodar­
skie, które wraz z całym żywym inwenta­
rzem, obejmującym 70 kilka sztuk bydła, 
do szczętu się spaliły. Następnie iskry unie­
sione wiatrem wznieciły pożar we wsi, obej­
mując w iednej chwili kilkanaście zagród, 
a straż ochotnicza mimo nadludzkich wysi- 
leń z powodu utrudnionej akcyi nie mogła 
w dwóch punktach równocześnie walczyć 
skutecznie z rozszalałym żywiołem. Ofiarą 
pożaru padło życie ludzkie, bo dziecko z 
oparzenia nazajutrz po pożarze umarło. Jak 
łatwo domyśleć się można, chałupy te nie 
były asekurowane.

Wielki pożar nawiedził wieś Turówkę 
(skałackie) dnia 17. bin, i przy bardzo sil­
nym wietrze zniszczył 26 zagród włościań­
skich, obejmujących w ogóle 79 budynków 
Ogień rozpoczął się w dzień o godz. 5 po­
południu, a pomimo bliskiści wody i ener­
gicznej pomocy nie można było pożaru zlo­
kalizować, gdyż budynki siały gęsto obok 
siebie a wicher unosił płomienie na chaty 
sąsiednie. Z pobliskich wsi przysłano ludzi 
i sikawki a mianowicie z Iwanówki, lio- 
ży sk, Farzczówki, Łuki małej i z Tarnoru- 
dy. Sikawek było 9 razem z miejscowemi. 
Szkodę obliczono na 12.000, z czego za­
ledwie 1.500 zł. było ubezpieczonych. Dwaj 
gospodarze zostali silnie poparzeni a jeden 
z nich jest tez nadziei życia. Przy pożarze 
odznaczył się bardzo wachmistrz żandarme- 
ryi Wasyl Seniura, który z narażeniem ży­
cia z płonącej już chaty wyniósł i uratował 
dwoje małych dzieci. Ogień trwał całą do­
bę. Po skończonym pożarze zawiązał się ko­
mitet ratunkowy pod przewodnictwem p. 
Bronisława Rozwadowskiego, właściciela Tu- 
rówki, i zajmuje się zbieraniem datków na 
pogorzelców. P. Rozwadowski pospieszył po­
gorzelcom z pierwszą pomocą, bo obdarował 
każdego pogorzelca zbożem i częścią mate- 
ryalu budulcowego. Przyczyną pożaru we­
dle twierdzenia sąsiadów miał być mały 
chłopczyk, który palił papierosa.

We Frysztaku w nocy z 21. na 22. bm. 
wybuchł w domu drewnianym jednopiętro­
wym ze wszystkich stron z domami dre­
wnianymi się stykającym, o godzinie pół do 
dziesiątej wśród silnego wiatru pożar, który 
tylko nieograiiiczonem poświęceniem się i 
uadludzkiem wysiłkiem ochotniczej straży 
pożarnej 1 ludności miasteczka, nielicznie na 
pomoc przybyłej, ograniczony został do je­
dnego budynku, choć sąsiednie domy kilka­
krotnie się zajmowały. Naczelnik stacyi ko­
lejowej we Frysztaku p. Kowalski, z sikawką 
kolejową przybył na pomoc w najkrytyczniej- 
szij chwili.

W y b ó r  u z u p e ł ń ’a j »ey jednego człon­
ka Rady powiatowej w Żydaczowie, z gru­
py większych posiadłości, rozpisało namie­
stnictwo na dzień 25. maja br.

P tiŻ C gm ilie .  W dniu 16 bm. żegna­
no serdecznie w gościnnym domu pp. Ci- 
chlarzów w Spasie pod Starem Miastem, 
starostę p. Zdzisława Gepperta, przeniesio­
nego ze Starego miasta do Nowego Targu. 
Na pożegnaniu tern, które było piękną owa- 
cyą dla zacnego urzędnika i obywatela, ze­
brało się liczne grono chcących oddać hołd 
zasługom jego, a więc członkowie rady po­
wiatowej z marszałkiem p. Bielańskim na 
czele i cała prawie inteligeneya ze Starego 
miasta — a prezes rady w jędrnej przemo­
wie podniósł pożyteczną działalność i oso­
biste zalety p. Gipperta.

K o ś c iu s z k o w s k a  r o i z i i c a .  W sali 
„Szkoły kolejowej" odbył s ę wczoraj uro­
czysty wieczór muzykalno-deklamacyjny ku 
uczczeniu pamięci bohatera z pod Racławic. 
Wieczór zagaił p. I(. Pepłowski. W krót 
kich a jędrnych słowach skreślił on dzia­
łalność „uajwiększego wodza narodu pol­
skiego, bohatera co zmazał z nas hańbę 
bezkrwawego rozbioru ojczyzny naszej i ura­
tował honor upadającej rzeczypospohtej*, a 
przemówienie swoje zakończył wezwaniem 
do miłości, zgody i wytrwałej pracy nad 
oświatą ludu. Po tein pięknem zagajeniu 
nastąpiły produkeye chóralne, gra na forte­
pianie i cytrach, śpiewy s lowe i deklama- 
cye, wykonane przez członków Czytelni ko­
lejowej.

Z K r u k i e n i c  piszą nam : Za staraniem 
Karola br. Drohojowskiego, prezesa tutej­
szego Kołka rolniczego i reszty CzłonKOw 
zarządu, obchodzono uroczyście w dniu 14. 
bm. w naszej mieścinie, stuletnią rocznicę 
powstania Kościuszkowskiego. Ze wschodem 
słońca salwy moździerzowe zwiastowały , że 
dzień ten, będzie dniem świątecznym. O godz. 
10 odbyła się w kościele parafialnym so­
lenna msza święcą, celebrowana przez ks. 
kan. Leona Świtalskiego, z Pnikuta, a ró­
wnocześnie odprawił gr. kat. proboszcz mszę 
przy bocznym ołtarzu. Ks. Dziedzic wygło­
sił z werwą piękne kazanie, wyłuszezając
znaczenie święta norodowego. Liczuie zgro­
madzone obywatelstwo, inteligeneya miejsco­
wa i okoliczna, młodzież szkolna, mieszczan 
stwo, lud, oraz straż ogniowa, naoełniły ca­
ły kościółek, a słowa kapłana wycisnęły 
niejedną łzę w oku wiernych. Wieczorem
zebrało się około sto osób, w pięknie ude­
korowanej w herby narodowe, wieńce, sza­
ble i kosy, portrety Kościuszki, sali; gdzie 
odbył się wieczorek muzykalno-wokalny w
połączeniu z ( dczytem, deklamacją i dwoma 
obrazami z żywy oh osób, a mianowicie: 
s,PrzTSlega11 i „Widzenie* GroPgera. Ogól 
ne zadowolenia w słuchaczach wywarły:
śpiew męski chóralny, deklamacje i obrazy 
z żywych osób; toteż nie żałowali trudu

zamiejscowi, przybywając na ten uroczysty 
obchód z dalszych miejscowości jak z Mo' 
ścisk, Sądowej-Wiszni i okolicznych wiosek. 
Należy tu zaznaczyć, że mieszczaństwo na­
sze pojęło należycie znac2ieuie obchodu, 
święcąc dzień ten przez wstrzymanie się od 
pracy, a wieczorem w każdem oknie domów 
chrześcijan i izraelitów zabłysły świece.

Z K u t  piszą nam: I  nasza mieścina
kresowa uczciła, choć skromnie, stuletnią 
rocznicę wielkiej chwili dziejowej i jej Bo­
hatera w siermiędze. Za inieyatywą sędzi­
wego burmistrza. Józefa Soroczyńskiego, za­
wiązał się komitet, który zaprosił do współ­
udziału nasze Polki i Rusinów. Dnia 4. 
kwietnia odbyło się przy salwach moździe­
rzowych solenne nabożeństwo w kość. para­
fialnym łaciń., które odprawił ks. Jan Sma- 
gowicz, a równocześnie przy bocznym ołta­
rzu msza cicha odprawiona przez ks. Jakó- 
ba Moszorę, prob. orm. Przystrojony w go­
dła narodowe kościół zapełnili po brzegi 
pobożni. Podczas mszy odśpiewało Towa­
rzystwo amatorów „Boże coś Polskę*, po 
mszy rozdano między mieszczaństwo broszu­
ry o powstaniu Kościu^zkowskiem. Dnia 15. 
bm. odbył się wieczorek, na który złożyły 
się: wstępna mowa, deklamacye, śpiewy 
chóralne i solowe, gra na fortepianie i 
skrzypcac, odczyt i żywe obrazy: „Kucie
kos* i „Bitwa* Grottgera.

W Ćzernlowcaoh w dniach 13. i 14. 
maja tamtejsza „Czytelnia polska* obcho­
dzić będzie uroczyście 25-letni jubileusz 
swego istnienia i poświęcenia sztandaru to­
warzystwa gimn. „Sokół." Obcy, pragnący 
wziąć udział w uroczystościach i korzystać 
z wolnych pomieszkań, zechcą najpóźniej do 
dnia 30. bm. zgłosić swe przybycie pod a- 
dresem Czytelni polskiej w Czerniowcach.

W  P o z n a n i u  odbyły się dnia 19. bm. 
dwa walne zebrania najważniejszych insty­
tucyj, to jest Towarzystwa Czytelni Indowych 
i Towarzystwa Pomocy naukowej. Obydwa 
wykazały ubytek w dochodach bieżących 
tych instytucyj, co bardzo niedobrym jest 
znakiem, ale dziwić się temu nie można. 
Bieda coraz większa, a dbali o „podniesie­
nie ducha* działacze ciągle tyle wymyślają 
nowych kosztów i składek na swoje nie­
zbędne przedsiębiorstwa, że ostatecznie roz- 
dziesiątkowana siła składkowa drobnieć mu­
si,  bo społeczeństwo nasze coraz słabnie, 
wiele ofiarnych fortun runęło, a „partya lu­
dowa" woli krzyczeć, rozbijać zebrania, niż 
ponosić ofiary. Towarzystwo Czytelni Indo­
wych założyło w roku ubiegłym tylko 26 
nowych czytelni, a musiało znżyć przeszło 
7000 marek ze swych sum ostatecznych, 
żeby tylko jakkolwiek sprostać zadaniu. Do 
zarządu nadal wybrani zostali: ks. Zdzisław 
Czartoryski, dr. Z. Dziembowski, dr. Kapu­
ściński, dr. Jerzykowski, Wojciech Łubień­
ski, prof. dr. Zwolski i dr. Łebiński. Ze 
sprawozdania Towarzystwa Pomooy Nauko­
wej dowiedzieliśmy się, że ogół skłaaek 
rocznych wynosił tylko 21.000 marek, ale 
dzięki odsetkom od znacznych kapitałów, 
można było wypłacić 13.500 m. stypendyów 
akademikom, 17 310 marek technikom, apte­
karzom, budowniczym itp., a 19.026 m 
stypendystom gimnazyalnym. Zamożność 
Towarzystwa tego jest znaczną, albowiem 
posiada ono nominalnie 509.000 marek 
w papierach wartościowych, 49.500 marek 
w bankach, 13.300 m. w dokume itah hi­
potecznych, a 92 490 marek w legaiach, 
od których dożywocia jeszcze trwają do 
czasu. Stypendystów było w rz. 136 po róż­
nych wyższych i niższych instytucyach na­
ukowych.

W P r a d z e  dnia 28. bm. odbędzie się 
ślub księcia Madrytu z księżniczką Maryą 
Bertą Rohan.

Na pogrzeb kosznta wydała buda­
peszteńska rada miejska 70 000 zł.

Afera hr. Szchenylego, stała się 
przedmiotem interpelacji w sejmie węgier­
skim. W sobotę dep. Pazmandy wniósł in­
terpelację do ministra, czy wiadomem mu 
jest, że hr. Szehenyi ua rozkaz komendy 
wojskowej zamkniętym został w domu o- 
błąkanych, czy przywrócono już lir. Szehe- 
nyiemu wolność i wreszcie czy dochodzenie 
karne przeciw komendzie wojskowej wdro- 
żonem zostało.

Trzęsienie ziem i dało się uczuć dnia 
20. bm. w całej Grecji. W Tenacb i Chal- 
cis kilka domów zawaliło się. Z ludzi nikt 
życia nie stracił. Liczba osób, dotkniętych 
katastrofą jest nieznaczna.

Walki wyborcze. Widownią rozli­
cznych zaburzeń są w ostatnich czasach 
Stany Zjednoczone Północnej Ameryki. W 
Chicago na ulicach walczyły z sobą z po­
wodu wyborów parlye polityczne; w Okla­
homie doszło do rozruchów z iuuego powo­
du, w Pensylwanii zmowy rozwielmożniły 
się i wprawiają w ruch środki czysto ame­
rykańskie. Lecz najpoważniej przedstawiają 
się nieporządki w południowej Karolinie, 
którym nadano aż specjalną nazwę w hisky- 
w ar  —  wojny o gorzałkę. Przed paru mie­
siącami ciało prawodawcze tego Stanu przy­
jęło bil, odbierający osobom prywatnym 
prawo fabrykowania i sprzedaży trnnków 
gorących i stwarzający w tej mierze mono­
pol państwowy. Nadto ograniczenia posunę 
ły się jeszcze dalej, bo składy państwowm 
mogły spiz-dawać alkohol tylko za zezwo­
leniem lekarza. Celem dopilnowania tej n- 
stawy zorganizowano cały sztab inspekto­
rów, wszystko zaś dlatego, ażeby powstrzy­
mać rozpajanie czarnej ludności. Bil został 
bardzo źle przyjęty przez Stan. Gubernator 
Tillman postanowił ostro ścigać wszelką de­
fraudację, z drugiej zaś strony składy pań 
stwo we zgoła nie dbały o cel uchwały L 
sprzedawały gorzałkę każdemu. Lecz kiedy 
agenci urzędowi odkryli defraudacyę w Dar- 
lingtonie, wówczas cała ludność wzięła 
stronę kontrabandzistów. Tillman wysłał 
milicyę narodową, lecz ta odmówiła posłu­
szeństwa; prasa zaczęła napadać Da guber­
natora, koleje —  dowozić ochotników do 
obrony miasta. Wtedy energiczny guberna­
tor zamknął gazety, przerwał drut tele­
graficzny, nawet zamierzył powstrzymać 
ruch kolejowy. Darlington zaś i sąsie­
dnie hrabstwo gotują się ze swej strony do 
obrony.

ł  Marya Moszoro nr. w r. 1818, 
umarła wczoraj we Lwowie. Zgon jej okrył 
żałobą dom prezydenta p. Mochnackiego, 
zmarła Dowiem była ciotką p prezydento- 
wej. Pomimo podesziego wieku, była to 
osoba rzeźka i pełna życia; jej zapobiegli­
wość, gospodarność i serdeczną uprzejmość
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znają, wszyscy, którzy mieli sposobność po- 
znanania zacnej staruszki. Pogrzeb odbędzie 
się we wtorek.

Zo Saczu tku . Na raucie: Danser od­
prowadza na miejsce danserkę i nic nie 
mówiąc, stoi długo przed nią.

— Co pan sobie życzy? — zapytuje 
wreszcie danserka.

—  Mój klak ma to szczęście, ie zajmu­
je to samo krzesło co i pani.

S ztu k i p iękne.
B e p e r t o a r  teatralny. W teatrze hr. 

Pl aibka w poniedziałek „Dora“ kome- 
dya w 5 aktach Wiktoryna Sardou, z panią 
Stachowiczową w roli tytułowej. Jutro we 
w torek „Favorita“ wielka opera w 4 aktach 
])onizetti’ego. Ostatni występ pny Miry Hel- 
lcrównej. Fernandem będzie pan Aleksan­
der Myszuga, Alfonsem p. Górski. We środę 
po raz drugi „Dora“ komedya w 5 aktach 
Wiktoryna Sardou.

G ł o s y  p u b lic z n o ś c i .
Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnympo 50 et. za 

drukiem)

Wiadomo, że grzybek choleiyc-zny nie- 
zliczoue w ludziach zabiera ofiary że 
grzybek tępiący je iw abn ik i  powstrzymu­
j e  rozwój hodowli i produkcyi — że inne 
wreszcie tych pasożytów odmiany opu- 
rti szają pola i winnice pod nazwą zara 
yy aiumniaków i f iloksery: — otóż, w po­
dobny w swoim zakresie sposób, i grz j  - 
domowy szerzy dzieło zniszczenia przed­
miotów, na których osiadł.

Straty dotkliwe, jakie powoduje grzyb 
domowy, skłaniały jddaw na  badaczy do 
szukania w zasobach nauki śrtdkow za­
pobiegawczych klęsce, lub oswabadzują- 
cych ed niej raz na zawsze zakażone nią
budynki. . . .

Ta, było rzeczywiście, gdy nareszcie
rodakowi naszemu Gast Ritterowi, po 
piętnastoletnich rozlicznych próbach, po- 
w odło się sporządzić środek, noszący 
nazwę „Exsicca(ora“, który się okazał, 
wedle j idnogłośnego zdania licznego 
g rona  znawców kompetentnych, szybko 
i radykalnie przeciw grzybowi domowe­
mu działającym, a przydatnym  zarazem 
do wielu różnorodnych, praktycznych za­
stosowali

ChemiczDy skład „Exsiccatora“ zape- 
wiva mu niezaprzeczone pierwszeństwo 
w szeregu przeciwgnilnych środkow, nie- 
tyll.o bowiem nadaje  mu własność u su ­
wania na  zawsze grzyba drzewnego, ale 
z r razem  pozwala mu jjdnocześn ie  zapo­
biegać ochronnie jego powstawaniu.

Z tego właśnie głównie powodu ka­
żdy właściciel budynków i zakładów 
wszelk:ego rodzaju znaleść w nim może 
pewny sposób zakonserwowania takowych, 
czy to usunięciem rozpoczętego dzieła 
zniszczenia, czy teź zabezpieczeniem po 
Wfcze czasy od pojawienia się grzy i.

Ostatnie wiadomości.
Pogłoska  o zw ołaniu  m ężów  zau fa ­

n ia  ze s t ro n n ic tw a  B arw ińskiego  i  W a- 
chn ian ina  n a  d. 3. m a ja  , okazu je  się 
m y lną .

P rócz  p. Teliszewskiego są  ju ż  w sz y ­
scy cz łonkow ie  k lubu  rusk iego  we W ie ­
dniu. P .  Pod laszeck i podniósł sp raw ę  
p rzynależności p. W a c h n ia n in a  do k lu ­
bu i  wniósł, a b y  go, jeszcze  nienale- 
żącego do k l u b u , przyjąć. N atom iast 
w niósł p. B a rw ic  ski, aby  doDełnió ty l ­
ko zan iedbane j  form alności p rzy jęc ia  ; 
w niosek  p. B a rw iń s k n g o  się u t r z y ­
mał.

D iło  donosi, że  p. R om ańczuk , k tó ­
rego p rz e z  pa rę  dn i nie było we W ie ­
dn iu , po pow rocie  złożył w klubie  de- 
klaracyę, iż  m óg łby  w  n im  n ada l  po­
zostać, jeże l iby  k lub  za ją ł  s tanow isko  
n ie z a w iś l i  i wobec rząd u  odporne . P o ­
n iew aż  się a to li  t a k  n ie  stało, uw aża  
dotychczasow y zw iązek  k lu bow y  za  ze r­
w a n y  i za  w szystko , co się stało po 6. 
bm., nie p r z y 'm u je  n a  siebie odpowie­
dzialności. Mimo n a leg ań  p. Podlasze- 
ckiego, zw róconych  do R om ańczuka , 
a b y  nad a l  pozostał w klubie , jeże l i  n ie  
jak o  przew odniczący , to jak o  członek i ; 
tw orzy ł  z n im  razem  frakcyę  opozycyj­
ną, R om ańczuk  w yszed ł z klubu.

S p ra w a  
k ich  w ikł?

„p ry m ire n ia "  parfcyj rus-  
się. W K urierze  Lw . o g ła ­

sza  rad y k a ł  rusk i dr. Iw a n  F ra n k o ,  że  
w sk u te k  o św iad czen ia  r e p re z e n ta n tó w
s t ro n n ic tw a  r a d y k a ln e g o ,  iż  ta k o w e  -ek(. u jednakowoż
n ie  w ie rzy  w m ożność zgody  s t ro n -  ’ > ^ a d ż e n i e  wypoczynku' niedziel-  
m e tw  ru sk ich  i m e  zg ad za  s.a zaro- £  / je£ n iem oiliwJ p B / łoby to z wiJ  .

Ostrzeżenie.
Doszło do naszej wiadomości, że od wła­

ścicieli różnych firm i zakładów w miejsco­
wościach położonych przy szlakach c. k. ko­
lei państv, owej w Galicyi, pobierano opłaty, 
rzekomo za umieszczenie „ reklam “ w „Prze­
wodniku ilustrowanym po c. k. austr. kole­
jach państwowych." Wobec tego oświadcza­
my s c a n o w c z o ,  że redakeya wszelkiego 
rodzaju wskazówki i in rmaeye, dotyczące 
zakładów kąpielowych i leczniczych, hote­
lów, restauracyj, kawiarń itp. umieszczała 
na podstawie materyałów dostarczanych przez 
c. k. kolej państwową w interesie podró­
żnych 11 tylko bezpłatnie, i że tak wy­
dawnictwo jak i redakeya nikogu do po­
bierania opłat z j a k i e k o l w i e k b ą d ź  
t y t u ł u  nie upoważniła. Ktoby zatem 
za opisy w „ Przewodniku" umieszczone lub 
u m i e ś c i ć  się mających pod jakimkolwiek 
pezorem i w jakiejbądź formie domaBał się 
wynagrodzenia, czyni to b e z p r a w n i e ,  
nadużywając firmy wydawnictwa, względnie 
■redakcyi. Wiedeń w kwietniu 1894. Redak- 
cya „P|zewodnika ilustrowanego po c. k. ko­
l e j a c h  państwowych •“ adres : I .Esslingasse4.“
O sw ald Obogi, A d o lf  In lender.

zgody
i n ie  zg ad za  się zaró 

w no  n a  p u n k t  1. p roponow anej  p rzez  
kom isyę  śc iś le jszą  w y p ra c o w a n y ,  w i ­
dzi się zm u szo n y m  z k o m isy i  u g o d o ­
wej w ys tąp ić  i od  w sze lk ie j  d a lsz e j  
akcyi w ty m  k ie ru n k u  się usunąć.

Równocześnie złożył dr. F ranko  na 
ręce wydziału radykalnego towarzystwa 
politycznego „Narodua Wola" w Koło­
myi godność prezesa tegoż stowarzysze­
nia. Stronnictwo radykalne ruskie zwołu­
je  zjazd swoich członków do Lwowa na 
13. maja.

i Ż a c z e k ,  którzy występowali z po 
szczi-gólnemi żądaniami, poczem posie­
dzenie zamknięto.

Następne posiedzenie dziś.
Wiedeń d. 23 kwietnia. W komisyi 

przemysłowej Izby posłów przyszło do 
scen burzliwych. M inister handlu  h r .  
W urm brand  je s t  w ogóle drażliwy, a 
obecnie ważnością swego urzędu tak je s t  
przejęty, że nie znosi naw et sprzeciw ia­
nia się posłów, którzy na szczęście nie 
są jego urzędnikami. Już  się nieraz wy­
darzały przykre sceny z tego powodu, 
ale juścić nie donosiła o n ich  półurzę- 
dowa R e ih sra th s -C o rr .  i o rzeczach ta­
kich dowiadujemy się dopiero przez 
Budapeszt lub Pragę, którym nie tak 
bardzo zależy n a  reputacyi m in is tra  
handlu .

Takie starcie z m inis trem  handlu  za ­
szło znowu w piątek w komisyi p rze ­
mysłowej i tylko pewne pismo liberalne 
zlekka o niem napomknęło. Otóż do­
wiadujemy się szczegółów następujących : 
Chodziło o regulacyę, a względnie roz­
szerzenie wypoczynku niedzielnego. Jak  
juz je s t  zwyczajem ery koalicyjnej, 
wniosła większość rezolucyę, wszystko 
na  rząd zdającą, przeciw czemu posło 
wie Ebenhoch (konserwatysta), Lueger 
(antisemita) i młodoczesi Adamek, Brze- 
znowsky i Żaczek z całą stanowczością 
wystąpili. Wszyscy oni oświadczyli się 
za uregulowaniem tej sprawy za pomocą 
ustawy.

Hr. W urm brand użalał się ostro na  
to, że w komisyi robią opozycyę (1) i 
oświadczył, że chce kazać wypracować

powszechne

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 23. kwietnia. Na sobo- 
tniem posiedzeniu Izby posłów najpierw 
p. V e s e 1 y złożył m andat poselski.

Wniosek Sokola o wsparcie . naw ie­
dzonego pożarem miasta Adler-Kostelec 
w Czechach uznano za nagły i przeka­
zano go komisyi budżetowej.

Poczem przystąpiono do obrad nad 
preliminarzem ministerstwa wyznań i 
oświaty, a mianowicie nad rozdziałami : 
zarząd, centralny, fundacye, fundusze na­
ukowe.

P. P  e r i c z rozpoczął ruowę w języ­
ku kroackim, poczem mówił po n iemie­
cku, występując za pielęgnowaniem kro- 
ackiego języka.

Opat T r e u i n f e l s  skarżył się na 
upadek uczuć religijnych. Państwo, w 
którem istnieje przymus szkolny, przyj­
muje na siebie odpowiedzialność za mo- 
la ln e  dobro młodzieży. Rnligia ludów 
nie jes t  prywatną, lecz publiczną spra­
wa W interesie obyczajowego i ekono­
micznego dobrobytu ludu trzeba katoli­
ckiemu Koś iołowi ubezpieczyć należny 
wpływ na wychowanie młodzieży.

B. A d a m e k  występował przeciwko 
koalicyi. Stanowisko m inistra  oświaty 
w kwestyi drugiego czeskiego uniwersy­
tetu w Bernie świadczy o małej jego 
życzliwości dla Czechów.

P. D e m e l  polemizował z Adamkiem 
usiłując dowieść, iż o potrzeby Czechów 
i Polaków na Szląsku dostateczna troska 
istnieje. Wszelkie dalsze pretensye N iem ­
cy odrzucą.

Następnie zabrał głos min. M a d e y- 
s k i. (Przemówienie jego w obszernem 
streszczeniu podajemy na pierwszej s tro ­
nie. P. R .).

Przemawiali jeszcze pp. H o f f m a n

ką szkodą dla balwierzy po m ias tach  
w których się wieśniacy tylko w n ie ­
dzielę golą. Wielce też byłby skrzywdzo­
nym wiedeński W urs te lp ra te r,  gdyżby 
tara w niedzielę nawet cygara  kupić so­
bie nie można.

Gdy potem podnoszono, że rezolucya 
owa tylkoby opóźniła ustawę, m inister 
handlu zirytowany, dodając słowom swo­
im nacisku rękami, odpowiedział, że to 
wyraz n iedowierzania  jego słowu. P . A da­
mek protestował przeciw tonowi, w j a ­
kim m inis ter  się odzywa; komisya nie 
naw ykła do czegoś podobnego. Ze s ta ­
nowiska golibrodów i wiedeńskiego Wur- 
stelprateru trudn > aby mógł m in is ter  
prowadzić politykę socydną. Niechaj m i­
nis ter  nie zapomina, że także w komi­
syi jest  odpowiedzialnym jej urzędni­
kiem.

Powstało ztąd takie zamieszanie, iż 
przewodniczący oświadczył, że nie mo­
że zarządzić głosowania. Członków lew i­
cy historya ta bardzo dotknęła.

Komisya parlamentarna
skoallzłw auych stronnictw.

YYicdeń 22 kwietnia.

Wczoraj zapadła uchw ała  w Kole 
polskienl, w klubie H ohenw artha, w klu­
bie Coroniniego i w k lu b u  niemieckiej 
zjednoczonei lewicy, aby s tronn ic tw a  
skoalizowane utworzyły w celu u łatw ie­
nia działalności parlam entarnej stałą  
komisyę par lam en ta rną  skoalizowanych 
stronnictw, zastrzegając samodzielność 
narad i uchwał każdego klubu. Vater- 
land  objaśnia powód powstania tej ko­
misyi tern, że „niektóre zajścia w osta­
tnim czasie w Izbie poselskiej dały par- 
tyom większości powód do rozważenia, 
czy n  e byłoby pożądauem utworzenie 
pewnego rodzaju komisyi pa r lam en ta r­
nej, za pomocą której można będzie we 
wspólnym interesie skutecznie uniknąć 
niespodziewanych z a j ś ć , które czasem 
mogą przybrać przykry charakter. Z g o ­
dzono się na ten środek i utworzono 
odnośną komisyę, która atoli nie będzie 
rozstrzygać o zasadniczych kwesty ach,, 
bo co do tych poszczególne kluby sam o­
dzielnie decydować mają, a l t  decydowa- 
ne w niej będzie formalne postępowa­
nie w ważniejszych sprawach*

W yboru tej komisyi, składającej się

z 15 członków pod przewodnictwem p re ­
zydenta i obu wiceprezydentów Izby do­
kona ią k luby w poniedziałek 23 bm. 
Dziś już atoli je s t  m ewątpliwem, że 
wejdą do J e j  : ze strony lewicy dr. 
Heilsberg, hr. K uenburg  i dr. R u s s ; ze 
strony Koła polskiego prezes Z a l e s k i ,  
p.  J ę d  r z e j  o w i c z  i hr.  P i n i ń s k i ;  
ze strony klubu H ohenw artha  hr. Ho- 
henw artb , h r .  Deym, dr. F u c h s ; ze 
strony klubu Coroniniego hr. Coronini, 
p. Burgstaller : p. Rolsberg.

N . fr . Presse  w sprawie tej pisze 
następująco: „Zakres dzia łan ia  tej wspól­
nej komisyi skoalizowanych s tronnic tw  
nie ma się jednak równać zakresowi 
działania byłego komitetu dawnej koa 
licyi prawicy. Komisya obecna ma r a ­
czej mieć charakter parlam entarnego  po­
jednawczego urzędu i obradować g łó ­
wnie nad forraalnemi zajściami w ple­
num i  komisyach, ażeby członków sko- 
alizowanyeh stronnictw o ich zachowa­
niu się przy form lnem traktowaniu 
przedm iotu obrad dokładnie oryentować. 
Dlatego uznano za zbyteczne układać 
dla wspólnej komisyi odręDną instruk- 
cyę, gdyż komisya ta żadnych obowią­
zujących postanowień uchwalać nie bę­
dzie. Wszystkie inne, a nie czysto f o r ­
m a l n e  kwestye będą jak dawniej w 
klubach omawiane. Przy każdorazowej 
różnicy zdań nowa komisya ma starać 
się o wyrównanie tej różnicy na drodze 
porozumienia, w żadnym jednak  wy­
padku nie wolno komisyi w drodze g ło ­
sowania nakładać przymusu na postano­
wienia któregoś klubu. Przez działanie 
tej komisyi powstanie między skoalizo- 
wanemi klubami ciągła wymiana myśli 
i przy d robnych  różnicach łatwo będzie 
możną uzyska porozumienie; parlam en­
tarne zaś niespodzianki w łonie koalicyi 
s taną  się niemożliwe".

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 23. k w ie tn ia .  K onku- 

re n e y a  hr. T h u n a  o p o sad ę  p r e z y d e n ­
ta  B u k o w in y  n a  m ie jsce  br. K raussa  
odpada. B i. K rauss  w y je d z ie  w kró tce  
za  dw u m ies ięczn y m  u r lo p e m ;  z a s tę p y  - 
w ać  go m a  rad ca  d w o ru  h r .  Goes (o- 
becnie  p r z y  p re z y d e n tu rze  w Ce łowcu). 
Hr. T h u n  o t r z y m a  posadę  ra d c y  n a ­
m ie s tn ic tw a  w  L in cu .

M in is te r  p r e z y d e n t  w ę g ie rsk i  We- 
kerle p rz y b y ł  t u  do u ło żen ia  p ro g ra ­
m u  obrad  d e leg acy jn y ch .

Berno d. 23. kw ie tn ia . O negdaj  i 
w czoraj o d b y w a ł  się tu  z ja z d  młodo- 
czechów  m oraw sk ich , n a  k tó ry  p r z y ­
by ło  210 d e le g a tó w  z ca łego  k ra ju ,  
tu d z ie ż  posłow ie H ero ld , K ra m a rz ,  
K uczera  i S k a rd a .  P rz e d  z e b ra n ie m  
w c z o ra jsz rm ,  n a  k tó re  około  ty s ią c  
p rzy b y ło ,  o d b y ła  się n a ra d a  m ężów  
zau fan ia ,  k tó ra  p raw ie  7 g o d z in  t r w a ­
ła  i w ydano  o n  ej kom un ika t ,  w ed le  
k tó reg o  m łodoczes i  z M orawy o rg a n i ­
z u ją  w łasne  s t ro n n ic tw o ,  n ie z a w is łe  
od m łodoczechów  w Czechach.

N p o b ra d z ie  s fo rm u ło w a n o  rezo lu -  
cye, k tó re  m iano p rz e d ło ż y ć  z g r o m a ­
d z e n iu .  Ż ą d a ją  one czesk iego  p ra w a  
p o l i ty czn eg o ,  p o w szech n eg o  g ło s o w a ­
n ia ,  czesk ich  a k a d e m ij  na M orawie, a 
t r z y m a n ie  ze s ta ro c z e ch a m i a b s o lu tn  e 
o d rz u c a ją .

P . H e ro ld  m ów ił o położeniu  p a r -  
lam en ta rnem , uderza jąc  n am ię tn ie  na 
gab in e t  koalioyjny. P .  K ra m a rz  m ów ił 
w w iadom y  sposób o sp raw ie  p o w sze ­
chnego  głosowania, a  p. S t ra n s k y  in ­
te rp re tow ał swoie m ow y, ja k ie  miał 
o s ta tn iem i czasy  w ró żn y ch  miejscach. 
P roponow ane  rezo lucye  jed n o g ło śn ie  
p rzy ję to .

Berlin d. 23. k w ie tn ia .  Jak  z kół 
d w o rsk ic h  donoszą ,  cesarz W ilhelm 
p rz e s ła ł  carow i n ad zw y cza j  serdeczny  
te le g ra m  g r a tu la c y jn y  z okazy i  z a rę ­
czy n  ca rew icza  z  ks. Alicyą T em  no- 
w em  połączen iem  sp o k re w n io n y c h  do­
m ów  dał ca r  ludom  E u ro p y  now ego  
z w ia s tu n a  pokoju ,  k tó re m u  sz lache­
tność  c a ra  n ie o g ran iczo n e  w y św iad cza  
us ług i .  W e se le  ca re w ic za  o d b ęd z ie  się 
po s re b rn e m  w ese lu  k ró le  w iozow stw a 
d u ń sk ich ,  p rz y  k tó re j  to  sposobności 
cesarz  W ilhe lm  i  c a r  p rz e z  d łu ższy  
czas s ty k a ć  s ię  będą.

Bruksela d. 23. k w ie tn ia .  P rz e d  d o ­
m em  b u rm is t r z a  w  L eo d iu m  ek sp lodo­
w a ła  b o m b a ;  sk o ń czy ło  się  n a  p o ­
p łochu .

spad ły  ceny p s z e n i c y  o 5—10 e t; żyto przy 
spokojnej tendeneyi utrzymało się w cenie; j ę ­
c z m i e ń  żadnego wcale nie budził interesu; 
o w i e s  spadł o 5—10 et ; ceny k u k u r u d z y  
pozostały niezmienione.

• ruch w zakupach terminowych
me był nadzwyczaj ożywiony, jednakowoż powe­
towane zostały po części straty  jakie niektóre ar­
tykuły w ostatnich dniach poniosły. Sprzedawano: 
pszenicę na maj-czerwiec po zł. 7-3f 7-41, na
jesień rr?0 , 7-72, żyto na ?Bień 6 61, 6 63, o^ie* 
na wiosnę 6’41, 6 44, kuknrudzę na maj-czerwiec 
5-40, na lipiec-sierpień 5-58, rzepak na  sierpień- 
wrzesień 12T 0, 12'—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23. kwietnia.

H otel Zorza  St. Orzechowska, E. Wy­
socka z Podola ros. M. Podlewska z Pere- 
pelnicy, T. hr. D/.ieduszycki z Niesłuchowa, 
T. Kownacki z Świtarowa, J. Wochowicz,

. .z Sidorowa, J. Gnoiński z Cieszanowa, R .
Paryż d. 23. k w ie tn ia .  A resz to w a-  p Uzyna z Gwoźdźca, St. Ujejski z Zacisza,

no t u  pew n eg o  oficera  n iem ieck iego  za 
szp iegos tw o . M im s te ry u m  w o jn y  nie 
chce  po d ać  ż a d n y c h  b liż szych  szcze ­
gó łów .

A t e n y  d. 23.. k w ie tn ia .  T rzęs ien ia

J. Siemiginowski z Szmańkowczyk, A. Zs ■ 
wiszą z Polski, Wolski z Schodnicy, Wł. 
Kobyliński z Kosuchowa, M. Ehrenfeld i 
J .  Kunieczko z Wiednia.

H otel Im peria l. J. hr. Pruszyński z 
Rosyi, E. Gruszkiewicz z Kijowa, H. Busse,

z iem i p o w ta rz a ją  się  ciągle. W p ro - jE .  Brieht, Fr. Wozenilek i B. Cech z Pra- 
w incy i Tebach  p rz y sz ło  do k a ta s t ro fy .  "W 
L o k ry d z ie  z g in ę ło  129 osób, a liczba 
ra n n y c h  je sz c z e  w iększa . P a n u je  w ie l ­
kie w z b u rz e n ie .

Lizbona d. 23. k w ie tn ia .  W  o s ta ­
tn ich  24 g o d z in ach  zm arło  tu  85 osób 
na cholerę.

Londyn d. 23. k w ie tn ia .  P o l ic y a  a- 
re sz to w ała  tu  a n a rc h is tę  J ó z e fa  F e r ra -  
rę, Włocha. Z ab ran e  u  a n a rc h i s ty  Plo- 
t ieg o  p rzed m io ty  n a p ro w a d z i ły  poli- 
cyę  n a  ślad całej b a n d y  a n a r c h i s ty ­
cznej ; rew izy e  dom ow e i a r e s z to w a n ia  
n ie  u s ta ją .

gi, M. Rittigstein z Kołomyi, S. Krzyża­
nowski z Krakowa, J .  SteiDgrab z Paryża, 
W. Romanowski z Słobody R., T. Wysocki 
z Uwiną, A. M'siągiewicz z Wołynia.

Hotel K rakow ski. H, Seiche z Czernio- 
wiec, J  Stengel, S. Franek i J .  Zapletal 
z Wiednia, dr. A. Strumieński z Brodów, 
dr. Z. Lewicki z Kamionki, W. Jabłońska 
z Derżowa, F. Schullmann z Zielony.

H ot A W anda. E. Hudnicki z Pragi, 
J. Gni°jkal z Mockan, A. Gawęd z Prze­
myślan, Z. Zarewicz z Jarosłwia, E . Hart- 
mann z Hołubią, A. Chmielowski z Sambo­
ra, J. Aslajrake z Konstantynopola, E. Szu- 
hareda z Podbuża.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 23. kwietnia (Z Izby handlowej,

A kcje sa sztukę: Kolei gal. Karola Ludw ka 
200 zł. m. k. 215 Ou ao 218 00. Kolej I.wow.-Cze n. 
Jau, . i  po 200 zł. w. a. 279'50 do 282 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. — .— do 410 - 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. - . — do 215. —.

ł l s l y  zastaw ne za 100 z ł.: Banku hipot. Łil. 
5% lor-w. w 40 lat. 10100 do 10170, 5°/0 z 10’ „ 
prem. 109 80 do 110,50 4 '/,%  los. w 50 lat. 100 — 
do 106.70. Banku krajowego 41/ ,0/,, los. w 51 la- 

do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97-30 do 98-—. Towarz. kredyt, gai. ziemsk. 
U f C -  emisya) 98 20 do 98 90, 4% los. w l->/, lat. 
9820 do 98 90 4»'0 los. w 56 lataeh 98-00 do 
98 70. 47,°/o los. w 52 lat. — do — .

Obligl za 100 zł. : Galio, funduszu propina 
eyjnego 4°/0 97 ou do 97 70. Buków, funduszu 
prooinaoyjuego 5*|„102 30 do 103 00. Kom. baiku 
krajowego 5°| v U. eua. 1J2 30 do 103 — 
Różyczka krajowa fi1*', w. a 105 00 do —.— 4' ■’[, 
100-00 do 100-70, 4"|0 z roku 1691 96 8 ) do 97-50, 
4"|, po 200 koron =  100 zł. w. a. % roku lr;93 
96-80 do 97-50.

Losy: Losy miasta Krakowa £4 5 ) do v6 50 
Losy miasta Stanisławowa 40 — do 44 -

M onety. Dukat cesarski 5-86 do 5 96 NapoJ 
leondoi-9-87 do 9-97. Półimperyał 10-iO do 00 uO. 
Babel rosyjski srebrny 1.33 do 1.36-— Kub 1 
rosyjski papierowy 1.33 00 do 1 36. 100 ma-
rak nieiei'.chich 60 85 <1<> 6135

Z rynków towarowych

S ta n  powietrza. W obu ubiegłych 
dobach padał prawie wciąż pierwszy deszcz, 
dziś^pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o L2tej godzinie w poj 
łudule 759 mm.!

Prognoza nu dobę dnia 24 kwietnia br. 
(od północy dc północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -j-12°C, niebo będzie iekko zachmu­
rzone, a względna wilgotuośó powietrza oku­
ło 7 5 °/0.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Jutro d. |  24 kwietnia: 
św \Wasyłyja Prep.

św. Jerzego. —

(Za t,

l a d d i ł a n a .
rubrykę redakeya nie odpowiada)

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesł. Madeyski
lekarz chorób w ew n ętrzn ych

b. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagiell
W iedeń inia 23. kwietnia. C ały 'ruch na | P °  kj ! k? le ^ |  ^pęcyalnych studyach w 

tutejszej giełdzie zbożowej w ubiegłym tygodniu Berlinie 1 W iedniu  ordynuje od 3 5
zależał tylko od stanu pogody, inne miarodajne 
czynniki, jak sprawozdania z zagranicy, popyt i j 
zaofiarowanie nie miały na usposobienie żadnego , 
wpływu.

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
, na rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe
! pszenica na wiosnę
I „ „ m j-czerwieo
I „ „ jesień
żyto na wiosnę

„ na maj-czerwiec
I „ „ jesień
owies na wiosnę

j „ , maj-czerwiec
* » » j e s e ó -„,„rkukurudza namaj-czer
I .  - W  ec-sierpien
rzepak na sierpi ń-wrzes eń

53 
7-i4 
7 94 
626  
6"32 
6 -8 )  
7-25 
7-2. 
6-57 
5-56 
5-7u 

12-60
W zakupach natychmiastowych oży . ienie by­

ło bardzo słabe. Na sobotnim t.rg u  zbożowym

7-40
7-42
7-70
6-05 
615 
(i-5 8 
7 04
7-06 
6 40 
5-38 
5'56

12 —

u l I .  Miekiewieasa 1. 6.

Ostatniemi czasami lekarze wyobra­
żali sobie, że nie m ożna dostać S a n ta la  
jak tylko za wygórowaną cenę ; zdziwie­
nie ich było wielkie, kiedy ujrzeli jak  
za pomocą naczyń używanych przez P an a  
Midy, Santal s ta ł  się p rzystępny dla 
wszystkich stanów i kiedy dzisiaj on nie 
drożej kosztuje jak nieznośne kapsułki 
Kopaiwy, Kubeby i t d ., doktorzy zatem 
mają tan i  i wyborny środek leczenia pod 
ręką.

sm

Sowo otwarte
Ciuro gazet i ogłoszeń

i  OLSZEWSKIEGO
Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2

vrzińm uie  p r e n u m e r a t ę  M  wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne i  peryo- 
i i -.me, które dostarczam do domu swoimi 
kolport eram i; i  o g ło s z e n ia  do w szyst 
kich p ism , obliczając je  tlę m oinoici n  ii 
łanie ręcząc za staranne % puktualne wy. 

konanie zleceń. -  Poleca łakźe

Książki do nabożeństwa
“w cenie od 60 et. do 8 zlr.

KASY
stare i nowe sprzedaje 

46S8 najtaniej

EMIL WEINEll
Wian I., Salzthorgasae 4

Siary Cognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m łody 

2 litry złr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

N o w o ść! N o w o ść!

F E R f O IT
Ul z  b ia ły c h  f io łk ó w !!!

w ynfilf tzku

JASA IBSAT0WICZA
we Lwowie, 

f l a k o n i k  1 z ł r .

Sklepy w łasne :  ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. I I -  
Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcach Kynea i.W

Nowość! r rNowosc

WYROBY^ S P Ł C Y A L N E

p a r f o j i e r y a  

ASX 7I0LEITES as PARMĘ I

Hjjb AuxVio!ates de Parce
sistn yi dia chustek Aux ViolctPs dc Parmę 
Woda maietowa.. Aux Violetles de Parmę
Poaada I ix Yiolettes de Parmę
oiejck............... śnx Violdie.s cc Parmę
ruder ryżowy.. . .  Aux Yiolctifs r'e P. rme
Kjsiroiyki £ux Ti LUosdelarae
37. 17“  ó  P tin  JiOTitr. orT

xęr: u   . -j— ........
I

Na sezon kąpielowy!
Sól

do kąpieli i zażywania:
Franzensbadzką borowinową, Karlsbadz- 
ką, M orszyńską, Marienbadzką, IwomcKą, 

Rymanowska  , kamienną i  morską.

S.urkę do. kąpieli, Kule żl aznt 
Sodę, Korę dębową, Ekstrakt so­
snowy, Aparaty do nacierania cia­
ła , Rękawiczki do nacierania, 
Gąbki toaletowe / Luffah Itp. itp.

poleca 5533

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOZICKIEGO

pod g o d łem  „ $ y rju sz“ 
we Lwowie 

nlica O ssolińskich 1. 11, 
F ilia  r 1. T rzeciego  M aja 1. 2

poleca 5300
N a jp r z e d n ie j s z e

‘/z kilo złr. 1-—.
ISTaj lepsze

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie lU kilo złr. 1 do 2 złr.

Lwów, Rynek 38.

Do nabycia impfc
w Brodzkiem, obszar- do 700 morgów, or 
nej pszennej g leb/ 540 ®-, r imielarnia, 2 
wodne młyny, dom mieszkalny piętrowy 
murowany, budynki w dobrym stanie. Su­
chej in traty  przeszło 2000 złr. Pośrednic­
two wykluczone. Bliższa wiadomość: Hr. 

O lizir Hladki, p. Hłuboczek wielki.

T rycykl
i ę le lsk i ,  d o b r y ,  k o s z l o w a ł  <?Ir 

350 , s p r z e d a m  z a  z ł r .  200. Yi la- 
d o m o ś ć : L w ó w , K a r o ' a  L u d w i ­

k a  3 ,  Pieniążek.

__

1
,40*®.

’ At- £ .0®'
KAPELUSZE

I Cylindry
H ablga  i  Plessa

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddecnot._go, gard ła , płuc i piersi, 
tudzież trndny^ o d d e c h , duszność, 
a s tm a , zafln rm ien ie , kasze l k u rczo ­
w y, d rażn ien ie  k r ta n i  I początk i 
suelio t ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
śr Iks. H e rb a ty  św . Je iz e g o  w pa­
kietach po 50 et. i św . Je rzeg o  p ro ­
żku  p rzec iw k a ta ra ln eg o  midełkfl 50 

et. wraz z dokładnym sposobem używa­
nia. S k u tek  w idoczny  ju ż  po kL kn 
d n iach . Mniej jak 2 pakiety nie posy­
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówi b- 
nia adresować wprost d o : S t. Georgs 
A potheke Wien, V/2., Wimmergasse 33.

Skład we Lwowie w aptece p. Pio­
tra  Mikolasza. \  _

fasony n ajn o w sze , ceny fabryczne
poleca 5556

P. Crapczyński
Lwów, Jagiellońska 1. 12.

S prow adzan ia  w p ro st z fab ry k i
R eich en b erg sk ie j

materyi na ubrania
czysto  w e łn ian y  C herio t i K am garn . 
K om pletne u b ra n ie  d la  panów  zł. 6-70. 
P ró b k i za  nad esłan iem  5 c v m ark i po­
cztow ej. F r a n i  R e h w & ld  S o lin ę , fa­
bryczny sk ła d  su k n a  w  R e io h e n b e r g  

Czechy. 5580

Trawę miodową
(holcus lanatus) 536;- 

własnej produkcyi, świeżą i 
pewną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ża poszła Łapanów, po 3 złr. 
5 0  ct. za korzec, łub 30 złr. 
za 100 kg. w raz z workiem i 

wolna odsyłką do kolei.

L w ó w ,
u lica  Karola Ludwika 3

poleca 5383

R A M Y
listwy na ramy, 

Albumy,
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,
Książki do nabożeństwa, 

Obrazy i obrazki,
Koronki, Różańce, Medaliki 

Krzyżyki etc.

p  Prizo M i e l  m l .
kupcom na p m i n M  s t o s o m  rabat.
Cenniki gra tis  i franco.

W ytraw ny, leczniczy 
z wina tokajskiego otrzy. 

my w any
( p o l e c o n y  p r z e z  lelra-rz^r)

Jedynie  do linbycta w najtańszej drognery l

Cognac Tokaiski «»szl“ 0 0  * A G0HN1G01T. 1
t f  L w ó w ,  h  t u l l O r z n .
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Przygotowanie dzieci 
do pierwszej spowiedzi

i k i lk u  s p o w i e d z i

I S a j w f ^ U s z y  s k ł a d

zebrał i ułożył

ks. Władysław Naturski
Cena egz. 1 złr. 

z p rzesy łk ą  o 15 ct. w ięcej.
Do nabycia

w  Księgarni katolickiej

Dra I M  MMOWSMO
■ w  :K I r a ,łr o T * r ie

am ery kańskich  i  greck ich
poleca

FIRM A H A N D LO W A

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom zuaczny rabat.

D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie cd w yraża .

PU S Z K I do transportowania mleka: na 
1 litr , i y „  2, 2‘/„  3, 4 5,

złr. 1-70, 1-85, 2-—, 2-20, 2-40, 2-70, 3— , 
8, 10, 15, 20, 25, 30 liter

4 '—, 4-75, £ '75, 625, 7-—, 8 złr
poleca P io t r  C h rz ą s to w sk i, bandel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

Na maj. W wydawnictwie dziełek lu­
dowych , Lwów Garncarska 

24, nabyć można , Czytania majowe11. Na 
pisał ks. St. Szymała. Cena 30 ct. Dla za­
mawiających kilka książeczek znseznj 
rabat. " 31

EKONOM młody, energiczny, dobry służ- 
bista, z kilkunastoletnią praktyką, dłuż­

szy czas gospodarujący na tantjem ie, naj­
dokładniej obznajeiniony z każdą gałęzią 
gospodarstwa rolnego, gorzelnictwem, upra­
wą chmielu, hodowlą bydła i  weterynaryą. 
Przyjmie posadę zaraz lub później. Łaska­
we zgłoszenia adresować prosi: Gospo-
darz“ hotel Centralny, Lwów. 27

OGIER gniady, 4 -le tn i, z radowieckiej 
stajni, bez błędu , przeszło 1/217 miary, 

do sprzedania. Adres właściciela poda Ad 
ministracya Gazety Narodowej.

RONCESYONOWANA nauczycielka tań­
ców może wyjechać do domu obywa­

telskiego lub miasta prowineyonalnego na 
lekcye zbiorowe. Zgłoszenia: Miączyńska, 
Lwów, Ossolińskich 9.

CERATY, Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki , poleca naj­

taniej St. W y sz jń ska , Lwów, ul. Koper­
nika lb . 968

POMIESZKANIE o 3 pokojach umeblo­
wanych, na czas wystawy. Zamówienia 

wczesne. Brajerowska 6. 14

HANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 
Szymona Dornhelma, Lwów, ulir a Aka- 

demecka 1. 8, poleca : karabele i pasy s ta ­
ropolskie, starą broń. porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — Powyższe antyki kupuje i 
sprzedaje. 19

2 um eblow ane pokoje kawalerskie (ewen­
tualnie fortepian) zaraz do wynajęcia. 

Teatralna 5. 90

DROGUERYA pod , Kotwicą" Jakóba 
Rf chena, magistra farm aeyi, Lwów, 

hotel Warszawski. Skład materyałów apte­
cznych, opatrunków i instrumentów chirur­
gicznych , perfumeryi, artykułów toaleto­
wych krajowych i zagranicznych, oraz ar­
tykułów gospodarskich. 20

/N A K O M IT E  TUTK I NIEKLEJONE
l i  Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

INSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceutr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

CHŁOPCA do obsługi poszukuje „Klub 
Szermierzy" Kopernika 16. 29

FO R T E PIA N  Poaendorfera, prawie no- 
w , u Karola Mareckiego, Lwów, Ba­

torego 28. Zamiana i repera ye fortepia­
nów przegranych. 8

r ODOWNIE POKOJOWE po 16, 20, 24
l i  i 32 złr. poleca Feliks Sch&chter, Lwów 
Jagiellońska 18, obok policyi. 17

JÓZEF W E IS S , zegarm istrz, kenserwa- 
tor miejskich zegarów wieżowy, h od Jat 

30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego t L. 6

Starzec siedemdziesięcioletni, ojciec dwoj a oWOŚCI w p ap ie rach  listow ych  sto- 
ga drobnych dzieci, dowódca jednego IV  sowne na podarunki, Kamy do obra-podaru

zów poleca po umiarkowanych cenach P. 
N iź a lo w s k i, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 9 99

z najliczniejszych oddziałów na Żmudzi 
właściciel dużego majątku na L itw ie, se- 
kwestrowanego przez rząd carski a nastę­
pnie wydartego przez niesumiennych bra­
ci, ofiara najbrutalniejszego wyzysku i o- „  r„ . o .-t j  ■
szustwa niecnych spekulaniów w roli do ONI AK TOKA J S R I  h tylko piawdzi- 
radców praw nych, gdy mu ani wiek a n i- R  wy, duza flaszka »łr. In  0, wódka P ra - 
możność dostania jakiegokolwiek za tru d n ie -b ab k a  duża flaszka 1 K o s o l i  sy  we
n a  nie dają najmniejszego sposobu do ży- wszystkich siriakaeh^diu.a flaszka po 7%c . 
eia z rodziną, prosi o pomoc rodaków lito­
ściwych, którym patryotyzm i litość nie 
są obojęine. Stan nędzy okropnej w jakiej 
pogrążony zostaje od dłuższego czasu, spo­
wodował już u niego śmierć dwojga dzia 
tek , które prawdziwie z chłodu i głodu 
poginęły. Bliższa wiadomość : ul. J,.ua lii 
dom p. Klimowicza ogrodnika, Nr. 355, po 
czta Zamarstynów.

"Wilia różnorodne. P iw a  butelkowe : Pil- 
znor, Lwowskie i Bock, po'eea haudel 
B o d u ara  Akademicka 2<l 12

Bulion
przewyborny z samego diobiu dla ,-horych 
10 zł. kilo Nr. 10 z truflami zł. 7*50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wy ber 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 

sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Brzeż ny. 448

X 5 © 2 A t  L o n d y n

%Mal\ t e l ie  l ipki!
polecaja 5 '48

S. GABRIEL & J. ĆHLEB0WNIK
we L w o w ie , plac H alicki l. 3.

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1 80, 1-92, 2, 2 < 8 i 2’16 

poleca bandel herba y

Edmunda Riedla we Lwowie-

Apteka
Piotra Mikolascha

we Lwowie
poleca własnpgo wyrobu

MUSUJĄCE
WODY LECZNICZE

a mianowicie:

W odę a lk a liczn ą  g a z o w ą , zastępujący w zupebości 
wody: Solcerską , Bilińską, Emską ilp., Cena 16 ct.

W o d ę  b r o m o w ą  g a z o w ą ,  niezrównaną tak dla sto­
sunkowi) przyjemnego smaku, jak i dla zawartośei s >)i 
bromu«ycb. Ceua 18 ceulów.

W odę jo d o w ą  g a z o w ą , zawierają -ą niększą il> ś ć  s* li 
jodowych, jak najmocniejsze wody rodzime. Cena 18 ct

W7odę gorżL ą g a zo w ą , wyszczególniającą się tern, że 
nie zawiera niepotrzebnych, żołądek i bciążającycb 
składników. W smaku jest nieskończenie przyjemu ej- 
szą jak wody HuDyady Janosz, Yiotoria it-p. Cena 
16 centów.

W o d ę  l ito w ą  g a z o w ą  Cena 16 centów.
W7odę s a l ic y lo w ą  g a zow ą . Cena 18 centów.
W o d ę  że la zo w ą  g a z o w ą ,  przewyższającą tak co do 

smaku , jakoteż skuteczności wszystkie wody rodzime, 
żelazo zawierające. Cena 16 centów.

L em oniadę  a n g ie lsk ą  g a z o w ą  Najprzyjemniejszy i 
najłagodniej działający środek przeczyszczający, dla o r­
ganizmów delikatnych i uieznoszących środków heroi­
cznych i niesmacznych. Cena 35 centów.

W o d ę  m ag n o w ą  przeciw zgadze i nadmiernym kwasom 
w żołądku. Ceua 16 centów. 5575

poleca najtaniej 5392

Lw ów , H alicka 14.
I  niedzielg i świata magazyn zamknięty.

5165 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
seha, w Stryjn w aptece p. Drągowskiego.

JARZYGA
jubiler i złotnik

^ 5 $  we Lwowie, piao Maryaokl
~ ‘^Ę  poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład wyrobów j u - 
bilerskich, złotych i sr . 
brnych po najniższym, 

cenach
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Koński zab
t

o ry g in a ln y  am erykań sk i, w ęgiersk i I z lo ty  
z osta tn iego  z b io r ą ,  o w yp rób ow an ej sile  

kie łkow ania
s p rz e d a je  5549

po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

Bant rolniczy n  Lwowie.
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Kipiele solne Luliatachowitz
A lkaliczno-so lne (m uriatyczne) zdroje leczn icze, z a w ie ­

rające jod , brom i że lazo , kąpiele i inhalacye.
Mleko owcze, św ieże mleko krow ie, zak ład  iętyezn y  1 wodoleczniczy. 

Godzinę drogi od staeyl kol. A ujezd-Lnhatseliowltz, połączenie z każdym pociąg. 
5487 g a r  O tw a r c ia  s e z o n u  15. m a ja  1891.

Z komfortem urządzone pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 2 prakty­
kujących lekarzy kąpielowych, publiczna apteka. Prospekty darmo. Obstaluuki na po­
mieszkania przyjmuje „grliflieh ŚerenyFsche Curinspeetlon“. Zamówienia na wody 
mineralne Brunnenversendung w Lnhutsehowitz. Urząd pocztowy i telegraficzny

Sławne wspaniale klattowskie
g o ź d z i k i  51

wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy­
plomami pochwalnemi. Polecam następują­
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących 
roku obecnym kwiatów :

12 różnych gatunków złr. 2-50,
25 „ „ B 5'—
50 „ „ „ 950,

1' °  » ■ ,  18-—.
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł 8, 10 sztuk 4'50. Bogaty rybór pelar­
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geor- 
ginii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
specyalny hodowet goździków w Klattau.

Młodą Francuzkę
miłą i skrom ną, prosto z Francyi,

Chłopaczka Francuza
na towarzysza (wesoły, mowny, dobrze wy­

chowany) poleca 5572
M-me M. Janda, Wlen, I., Spiegelgasse 21.

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

F a b r y k a  s z t u c z n y c h
r

Spółki komandytowej
JULIANA WANGA WE LWOWIE

poleca z gwarancją najwyższych procentów składników i t^j są-, 
mej j a k  d o t ą d  jakości

Moczkę kościaną i Superfosfaty

J ę .  gy  na Szlasku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo-
d j  1  I Z  leezniezy i żętyczny. U zdrowisko klim atyczne.

Nowo urządzony pensyonat leozuiczy, otwarty ca­
ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, Btacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładn. 5551

D r. Edmund Kow alski.
Właśnie wyszedł i rozsyłamy gratis i franco :

Antiquar-Katalog 43 
B i b l i o t h e c a  - A u s t r i a c a

zawiera 3372 dzieł o hist>ryi Austryi i krajów koronnych.

Antiąuariat: Gilhofer & Ranschburg
W len, I. Bognergasse 2. 5578

^ n ^ a n s s e n s l b a e f t .
(Czechy). 450 metrów nad morzem Półnoonem. Połączenie z pociągami pospie­

sznymi (sypialni.,) z wszystkiemi głównemi miastami kontyngentu.
iezon od 1. m aja do 1. października.

A lkaliczne glaubersko-solne żelazne kw asy od najsłabszych do naj­
silniejszych. Łatwe do trawienia źród ła  stalow e, kąpiele m ineralne i  żela­
zne, gazowe, w ęglane, kwasowe 1 b łotn iste bogate w kw as w ęglany ze 
znakom itego franceusbadzklego b łota  żelazisto - minet alnego które 
w skuteczności w szystk ie  Inne przewyższa. Cztery w ielk ie  wzorowo urzą­
dzone zak ład y  kąpielow e kuracya zimną w odą, rzym skie kąp ie le , ro -  
syyskie parnie, kąpiele elektryczne, massaże.

L eczą: Niedokrewnośó, błędnicę, zepsutą krew, ogólne przeszkody odży­
wiania, zastarzałe katary wszelkiego rodzaju, osłabienie trawienia i chroniczne 
obstrukeye. Chroniczne choroby nerwowe i m im a yzm, gościec również zasta­
rzałe choroby kobiece.

Dokładne prospekty bezpłatnie.
Każd go wyjaśnienia udziela z największą gotowością urząd gminny 

Jako zaw iadujący zakładem . 5408

po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby tikowe 
podobnej dobroci ofiarować

DLACZEGO kupuje się d r o g ą  k a w ę  s ł o d o w ą  w paczkach , j e ­
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 k i l o  lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką z ł r .  1 '50

Z fabryki słodowej Leopolda Śokmieda w  Pradze.

I Z  powodu tegorocznej

W Y S T A W Y  KRAJOWEJ
spodziewamy się wielkiego przypływu obcych i wskutek tego powiększyliśmy o wiele nasze lokule 
sprzedaży. Nades-łe  właśnie w wielkiej il ści n o w o ś c i  w io s e n n e  I j e s i e n n e  s -rzedej, s 'ę po nie­

zwykl i  tani b cenach. Szczegółuiej z a h c e n ią  godne i bez k o n k u re n c j i  są następujące towary:
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr 

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8’—, 9 — i wyżej.

10.000 pół-jedwabnych parasolek (Enioucas) po 1-e0, 1’50, 
1 *75 i wyżej.

4.000 jedwabnych parasolek po 3 50, 4 '—, 4-50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 

najnowszy po 1*80, 2 50, 4 i wyżej.
2.000 zupełnie modnych Cabes fnarzutki , mantylki) po 

2-50, 3 — , 3 50 i wyżej.
1.000 halek do prochu i ceszczu po 1-20, 1 5o, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50 2*—, 2*50, 3‘— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 350, 4*—, 5 i wyżej.
300} ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1 50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , ko-oDkach , woal- 

kaeh, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glaeó, 
duńskich , wełnianych i jedwabnych , chu.-tkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach j dwabny. h, w eł­
nianych , satynowych i do p ra n ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjomach ogrodowych nadeszły 
właśniff w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególn iejsza  hartow na spnert: ż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5 00 kap na stoły po 75, 1 20, 1 90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2'50, 3"—, 3-50, 4*—.
800 wielkich kap ra  stoły i łóżka, dających s ę użyć na 

obie strony (wyrób dywanowy) po 1*90, 2 50 4 i 5 —

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1'20 1'50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowich zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1*50, 2'— i wyżej.

10.000 tabletek fantazyjnych (dywanowy wyrób) szt. po 28. 
300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach p0 

5-50, 6-50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­

gich 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.
1000 koców flanelowych w najlepszym gatuukn , 2 metry 

wielkie po 2 80, :v50. _ ,
500 dywaników pod i nad łóżka po 1’50 i 2’—, strzyżone 

po 2-50. 3*— i wyżej.
300 dywanów na ścisnę o ueseniu perskim , w kwLty luh 

figury po zł. 4*—. 5*—, 6'—, 6 50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych pized ołiarz , 3 me­

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do-pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów póŁsalonowych 0*25, 7*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—M metrów /łr. 2*50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Acgora 2 '— i 2-50.
Derki do podróży 3 50. 5 - ,  6-—, z imitacy? skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.]
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach P° -J/j motta 

dł.; Potjery I firanki koronkowe ż do n»jlepsz>'eu soi t.

W sz e lk ie  z p r o w in c j i  n a d s y ła n e  z le c e n ia  z a ła tw ia  s ię  n a js u m ie n n ie j  i ja k  n a jr y c h le j .
Z najgłębszym szacunkiem o563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a » u  L o u v r ©  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

CYKLIŚCI
szy bicykl do jazdy dystansowij ; lo y 2 Ko z nową pneumacya złr. 170  z zupełnem 
zaopatrzeniem (lampą, dzwonkiem itd.} Y indobona IV  18 Ro, najlepszy przyrząd 
dla początki jąeyeh tak samo wykonany złr. 150. Za podany ciężar jęozy się. — Tu 
o rygi naue  ceuy fabryczne wyznaczamy dla tego, gdyż interesu na raty nie robimy.

Nauka bezpłatna. — Gwarancya całoroczua. 5561

A D O L F  L A N G
F a h r r a d e r - D e p o t  W i e n .  J . ,  K a r n t n e r » t r a M e  1 9 .

Niederlage der Yictoria Fahrrad Werke in Niirnberg u Bayliss, Thomas & Co., Coyentry.

h u  i b b j i  s 5065

Congo najszlachetniejszy liść złr. 210  za Jtllogr. Pecco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr . 3 50 do z łr  6 za kllogr. 
' alkilu? Congo, łagodna, z pysznym zapachom złr . 5 za kilgr. — 
Souchong, w ie lk i,  piękny liść  z łr . 2 20 do złr . 5 za kilogram.

rozsyła 
za zaliczką © Ł Thoe & Rum- 

Importeur, Briinn.

i konfekcje damskie
w e  w i e l k i m  w y b o r z e  5391-

ju.± nadeszły do ro. a. gra z 37-mu

k  K IJ . Schayerów
ulica Karol *' 111 v I? I. 3.

W io s n a 1891. 5562

Leśnictwo Zassów pod Czarna
ro z s y ła  i*  zulii zką pocztą lub koleją starannie o p a kow a n e: nusiona 
i t a l z o n k i  leśne, ozd bae drze-*ka o " ro d o w e ,  k r z e w y  i r o ś l in y  pną.ce 

poniżej w y s z c z e g ó ln io n e :
Nasiona. Cena I funt — 50 dkg.

Jo d ła  75% kiełk  ct. 30, M odrzew 30%  
złr . 1 ,:t. 20, Sosna zwyce. HO , t i r
ct. 4(ł. Sosna -czarna 80°/0 ct. 80.

J

eskontuje już teraz po 4°|0 wylosowane, a płatne dnia 30. 
czerwca 1894 4 i:20o s w o j e  l i s t y  z a s t a w n e  albo też 
wymienia na 4% s w o j e  l i s t y  z a s t a w n e  dopłacając 
2 zł. 50 ct. od 100 zł. im. wart. i różnieę kuponu łub też

na 4 1|2°|o swoje niewylosowane listy zastawne
o ile zapas tychże starczy 5506

żądając dopłaty 50 ct. od 100 zł. im. wart.

. . . .  2  
Świerk

80 'JO"I?, ct. 80 Akacya ct. 35, B a k  ct. 
30, Brzoza ct. 30, Grab biały ct. 30, J a ­
wor ct. 25. Jasion  ct. 20, K lon  ct. 25, 
Olcha ct. ct. 30.

Sadzonki. Cena za 1000 sztuk.
Jo d ła  balsam. 2 l. 12 cm. złr . 5, Mo­

drzew 2 l. zlr. 2, Modrzew 3 l. złr . 2 
ct. 50, Modrzew 4 l. złr . 3, Sosna ztoycz.
1 r. ct. 50, Sosna zwycz. 2 l. z łr . 1,
Sosna czarna 1 r, ct. 80, Sosna ameryk.
2  /. złr . 5, Świerk 2 l. złr . 1, Św ierk
3  1. złr. 1 ct. 50, Św ierk 4 l. złr . 2, 
Świerk 5 l. z łr , 3, Akacya do 20 etm. złr.
2 ct. 50, Akacya do 40 cm. złr. 3  ct. 50, 
Akacya do 60 cm. złr . 4 ct. 50, Akaq/a  
do 80 cm. złr. 5 ct. 50, Brzoza 2 l. do 
60 cm. złr . 3, Brzoza 3 l. do 70 cm. złr .
3 ct. 50, Brzoza 4 l. do 90 cm. złr. 4,
Crategus na Żywopłot 15 cm. złr. 6, Cra- 
tegus na ływ opłot 30 cm. złr . 8, Crategus 
na Żywopłot 45 cm. złr . 10, Dgb 1 roczny 
15 m. z łr . 2 ct. 50, Jarząb 1 roczny 10 
do 30 cm. złr . 3, Jasion 10 cm. złr . 2 ct. 
50, Jasion 20 cm. złr. 3, Jaw or 10, 25 
złr . 4, Jaw or kalifor. 1 0 -2 0  cm. złr. 5. 
K lon jaworowy 15 cm. złr. 2 ct. 50, Olcha 
czarna 2 l. 50 cm. złr. 3, Olcha czarna 3
l. 60 cm. zrł. 3 ct. 50, Olcha czarna 4 l.
80 cm. złr. 4. Wiąz 10 cm. złr . 3, Żarno  
wiec 60 cm. złr. 2.

Cena drzewek za 100 sztuk.

Ró a dzika na żywo-15—30 cm. złr. 1, 
płoty z łr . 2.

Cena drzewek za 10 sztuk.
Jo d ła  balsam. 50 cm. z łr . 3, Jo d ła  a-

meryk. 40 -5 0  cm. złr . 3, M odrzew IOO 
cm. złr. 3, Sosna zwycz. 100 cm. złr. 2, 
'osna ameryk. 50—60 cm. zlr 2 ct. 50, 
Świerk IOO cm złr. 2 ct. 50, Brzoza 90, 
1-50 cm. 50, złr. 1, Cis 1 roczny 8— 10 
cm. ct. 50, Cierń Chryst. 50 -  80 ,cm. ,ct. 
50, z łr . 1, C yprys 40—40 cm. złr. 2, Dąb 
czerwony 8 —10 cm. Ct. 50, Dąb zw yczajny  
1, 150  m. złr. 1, złr. 1 50, Grab 1 i 2 m. 
złr. 1, złr. 1, ct. 30, Jasion  1, 1-50, 2 m. 
złr. 1, złr. 2, z łr . 2 ct. 50, Jaw or 1. 1-.50, 
m. ct. 50, złr. 1, Jarząb 1, 1 5 0  m. z łr  2, 
złr . 2 ct. 5U K asztan  zwycz. 15 cm. ct. 
50, złr. 1, K asztan ja d a ln y  12 cm. złr. 1, 
K lon jaworowy 1, 1-50 m. ct. 20 złr. 1, 
Liguster 70 -1 0 0  cm. złr . 1, L ip a  szerole. 
10—100 cm. złr . 1, M ac 'oń  40--50 cm. 
z ł t .  2, Olcha czarna 1. 150  m. ct. 50, 
złr. 1, Orzech ąmer. 25, 50 cm. ct. 50, 
złr. 1, Topola kanad. 60 — cm. z łr . 1, 
W iąz 1, 2-50 m. ct. 50, złr. 1.

Krzewy I rośliny pnące. Cena za 10 sztuk.
Akacya krzew. 40 cm. ct. 50, B ez tu ­

recki 40—80 cm. ct. 50, złr. 1, C ytus 30 
do 50 cm. ct. 50, Jałow iec piram . 50 do 
60 cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow. 50, 80 
cm. ct. 50, złr. 1, Pożyczka czerw. 40 cm. 
złr. 1, Spirea 2, l. 60 cm. złr . 1, Suhak 
1 roczny ct. 50, Tuja  oeddent 40-rBO .cm. 
złr . 1, Clematis alba 2 I..złr- l ,  Clematis 
flammula 1 r. z łr . 1, Periploca geaeca 1

' Akacya 2 m. wys. z łr .2 , Jabłoń dziczki r. złr . 1, W ina. dzikie 2 l. ct, 5O.

O s .  król. u p rzyw ilejow an a

spiryta, fitoyb no , likierów 1 octu

iY A S T ^ P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
p«lec*a na!pr/.eduie;sze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, ftliwowieę itd.
Jedyna  fabryka w kraju, wyrabiająca bezwoany sp iry tus  i

alkohol absolutny
,496410% 00 d° celów leczniczych.

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


